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Pobiedonoscew we Wiedniu. 


Lwów 18 września. 


Pan oberprokuror synodu prawosławnego, 
Konstanty Piotrowicz Pobiedonoscew. po- 
wracając z letniej swej wiledżiatury w górach 
solnogrodzkich, zatrzymał się był tymi dniami 
na chwilę w stolicy Austrji. W lot sdnaluzł go 
w hotelu reporter Nowej Pressy i oczywiście 
zaraz nazajutrz przyniosło to pismo kilkoszpal- 
towy artykuł o rozmowie wiedeńskicgo dzienni- 
karza z arcymistrzem reakcji i ciemnoty w Ro- 
sji... Wszelakoż, jeśli jest prawdą wszystko, co 
N. fr. Pr. wczoraj wydrukowała, to tizeba przy- 
znać, że p. Pobiedonoscew z rzadką u dygni- 
tarzy carskich otwartością i swobodą wynurzał 
się w Wiedniu. Zaczął od tego, że z wielką 
uwagą śledzi zawsze wypadki w Austrji — co 
prawda jednak, trudno mu zorjentować się 
zawsze, w jaki sposób tutaj sprawy bywają 
rozwiązywane. Na zapytanie, czy to prawda, że 
Czesi mają punk! oparcia w sympatjach Rosji, 
odparł: „Czesi! Ależ oni są zupelnie zawojo- 
wani przez kulturę niemiecką! Brak im zresztą 
dzisiaj ludzi wytitnych — nie mają przewód- 
ców, jak dawniej. Czyż podobna np. postawić 
Kramarza w jednej linji z taki Pala- 
ckym?* Zapytany, co myśli o debiucie jen. 
Komarowa w Pradze, w czasie jubileszu 
Palacky'ego, odpowiedział Pobiedonoscew: „Dzi- 
wi mnie bardzo, że tutaj ludzie serjo traktują 
tego człowieka. Komarow i jego wrzaskliwe 
otoczenie nie mają najmniejszego kre- 
dytu u nas w Petersburgu“. 

Zauważył następnie, że kierujące sfety ned 
Newą sioją wobec aspiracyj czeskich kompla- 
tnie zimne i obojętne i że Czesi nie mzją prawa 
do powoływania się za patronai rosyjsui. „A sl:- 
wisń kie Towarzystwo dobroczynności?* „Ale! 
cóż to znaczy! My Rosjanie jesteśmy grzeczni — 
tak samo i wobec Czechów, gdy do nas przy- 
jadą Ale i na tem koniec! Bo ostatecznie jasiż 
mawy interes, ażeby inaczej, aniżeli obojętnie, 
przypatrywać się wypadzam w Austrii? Czyż 
mamy może entuzjzznować się ala Polaków 
w Galicji? Mamy ich chwalić za tc, że tak 
ucisk» 3 Rosjan?“ „Kescelencja chciał zapewne 
powiedzić: Rusinów?" — wtrącił interla- 
kutor. -- „To wszystko jedno. Są oni tego sa- 
mego plemienia (?) i religji (?) co my, dlatego 
mówię: Rosjan. Polacy w Galicji ciemiężą ich, 
a-tak samo i ne Bukowinie". „Ekscelencja nie 
uchodzi za przyjaciela Polaków? Katolizy w Kró- 
i-stwie Polskiem skarżą się niejednokrotnie na 
p ześladowanie ze strony Rosji?* „A ia uchadzę 
a granicą jako ciemiężyciel par ezcellence? 
Wszystko jest falszeem, co prasa europejska pi- 
sze © mne. Wpływy moje bywają przeceniane. 
Stsję przed carem raz w miesiącu, zdaję mu 
raport i bawię u niego caly kwadrans. Nie je- 
stem ja w Roaji wszechpotężny, a ressort mój 
jest ściśle cgraniczony. W komitecie mini:trów 
mam jeden ilos, jak każdy inny minister. Nie- 
rrawdą jest (P!), gdy podają mię jako wroga 
katolicyzmu, gdy wogóle mówią o Rosi, że 
p ześliduje katolicyzm. U nas przechodzą nie- 
jedaokretaie Resjanie na katolicyzm, a nie by- 
wają za to karani, O ile jednak katali- 
cyzm jest narzędziem polonizmu, 
musimy zwalczać go energicznie! Twierdzę, że 
każdy duchowny katoiicki jest u nas 
ajentem pol-kości, więc niemożebne jest, 
ażebyśmy pozwolili Polakom spukojnie uprawiać 
awa agitscję. Zwalczamy — powtarzam — Pc- 
laków, a nie katobków”. 

Na pytanie, czy prawdą jest, ż: w Peters- 
burgu zost nie uztanowieny nuncjusz pa- 
pieski, odparł oberprokuror, że są tam ludzie, 
którzy chcą tego, lecz en osobiścia występuje 
przeciw temu z całą stanowczością „i — da 
Bóg — do tego nie przridzie wcal=, aby p:pież 
misi ned Newą swego reprezentanta". 

Resztę interwiewu poświęcił P. sprawie 
Fiolandji i. . Dreyfusa. Wrzaski Fiulandczyków 
s3 cczywiście — zdeniem jega — niczem nieu- 
zasadnione. [dzie tam wyłącznie o zniesienie 
speejarnych przywilejów tego księstwa 


ct ad wersza 


pod względem wojxus%a, idzie tylko o nadanie 
ermji rosyjskiej jednolitego charakteru. — Nie 
potrzebujemy chyba dodawać, że to wyjaśnie- 
nie Pobiedonoscewa jest kłamstwem, w 
w równej mierze bezczelnem, iak 
przewrotnem.. Go do Dreyfusa, zdeżlaro- 
wał się P. jako dreyfusard i przyjaciel żydów. 
Zdaniem jego ekskapitan jest niewinny i za 
takiego uważa go bardzo wielu w Rosji. — I to 
nieprayd2. 


Konforoncja posłów czeskich 


Praga 16 września. 


Posłowie czescy do parlamentu i sejmu czeskie- 
go zebrali się dziś na naradę nad sytuacją polityczną. 
Zebranie zagaił przewodniczący komitetu wykonawcze- 
go p. Skarda, który określił cel konferencji i za- 
znaczył, iż zebrało się na nią 83 posłów, 12 uspra- 
wiedliwiło swą nieobecność. 

Następnie referent komitetu wykonawezego p. 
dr. Herold przedstawił zarys czynności komitetu, 
od ezasu zamknięcia ostatmiej sesji parlamentu aż do 
dnia dzisiejszego i przedłożył zgromadzeniu odpowie- 
dnie rezolucje, nad któremi stoczyła się obszerna 
dyskusja, trwająca przeszło 5 godzin. Brali w niej 
udział poslowie: dr. Engel, dr. Pipich, Sokol, Gregr, 
Morawetz, Formanek, dr. Stransky, dr. Plażek, Do- 
leżal. Zahor, Blażek, dr. Podlipny, Hanousek i 
Karlik. 

Rozolucje przedłożone przez dra He:olda brzmią, 
jak następuje : 

I. Związek posłów czeskich do rady państwa i 
sejmu czeskiego stoi nadal przy prawnopaństwowym, 
narodowym i politycznym programie narodu czeskie- 
go. Celem polityki posłów czeskich jest i nadal dą- 
żenie do przywrceenia prawnopaństwowego stanowiska 
korony czeskiej, do zupełnego językowego równou- 
prawnienia we wszystkich krajach czeskich i do za- 
prowadzenia ludowych urządzeń i porządków. Prze- 
prowadzcmie programu czeskiego nietylko przyczyni 
się do zadowolenia ludu czeskiego, ale wśród dzisiej- 
szych stosuaków bardziej niż kiedykolwiek bydzie 
rękojmią utrzymania jedności i potęgi monarcbji, któ- 
re przez wielkoniemiacką agitacią zdają się być z3- 
chwiane. 

Il. Związek posłów czeskich ubolewa nad dzi- 
siejszymi stosun ami, panującymi w Austrji, które 
hamują skuteczną działalność w kierunku polityczne- 
go, socjalnego ı ekonemicznego podniesienia ludu. 
Posłowie czescy oświadcz zają. iż także teraz gotowi 
są przyłożyć swej pomocnej ręki do usumięcia cze- 
skiej choroby, na którą cierpi ciężko organizm pań- 
stwowy, ale pod zastrzeżeniem, że do tej samej wy- 
brane będą odpowiednie środki i że nic mie będzie 
przadsięwziętem, na czemby mogły ucierpieć prawa 
Barodu czeskiego. 

Ill. Za takie odpowiednie środki Związek po- 
słów czeskich uważa: 

a) zmianę gabinetu dzisiejszego na rząd parla- 
meniarny, opierający się na autonomicznej większości ; 

b) stale i energiczne postanowienie ze strony 
rządu w kierunku przeprowadzenia zupełnego równo: 
uprawnienia i zupełnej sprawiedliwoś i między wszyst- 
kimi ludami, na wszystkich polach, oraz w kierunku 
usunięcia u tawicznie na javy występujących nie- 
równości na niekorzyść uarodów alowisńskich, przy 
wykonywaniu ustaw ; 

c) świadome celu i systematyczne postępowanie 
rządu, gwoli przywrócenia konstytucyjnego stanu w pań- 
stwie na podstawie narodowej i obywatelskiej rów- 
ności, z równoczesnem uwzględnieniem rozszerzenia 
automom]ji królestw i krajów tak w administr cji, 
jak i w ustawodawstwie. 

IV. Posłowie czescy dziś, tak samo jak zawsze, 
oświadczają swą gotowość do uczynienia próby osta- 
tecznego usunięcia narodowych i językowych sporów 
i przejęci będą radością, jeżeli na podstawie dobro- 
wolnego porozumienia obu narodów w kraju, wyna- 
lezioną zostanie jakaś sprawiedliwa formula pokojo- 
wa. Absolutnie atoli odrzucą każdy projekt, któryby 
dążył do ukrócenia politycznego i językowego równo- 
uprawnienia czeskiego narodu, albo co więcej, dążył, 
bez względu pod jaką formą, do zaprowadzenia ję- 
zyka niemieckiego, jako języka państwowego, dla 
zadowolenia sprzecznej z konstytucją i nie przebiera- 
jącej w gwaltach obstrukcji. W każdej podobnej 
próbie widzą posłowie czescy slsbość rzadu wobec 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel : 
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niesprawiedliwości, gwaliu i jawnego rozruchu. Po- 


slowie czescy wypowiadają stanowcze postanowienie, 
zwracać się z całą siłą i energją przeciw każdej nie- 
sprawiedliwości, krzywdzie i nierówności i z naci- 
zkiem żądają od rządu, ścisłego przeprowadzenia u- 
staw i strzeżenia równych praw wszystkich narodo 
wości, dalej domagają się ochreny skutecznej dla 
mniejszości czeskiej przed wielkoniemieckiemi sgi- 
tacjami, które skierowsne są nie tylko przeciw pra- 
wom narodu czeskiego, ale także przeciw najzgu- 
bniejszym warunkom utrzymania pokoju w calej mo- 
narchiji. 


V. Wobec dziś niepewnych politycznych sto- 
sunków, posłowie czescy widzą w stronnictwach ugru- 
powanych w prawicy na podstawie projektu adresu 
większości jedyne ogmisko, które zdoluemby było 
umożliwić sprawiedliwy rozwój stosunków publicz- 
nych, naturalnie pod tym warunkiem, że prawica 
czynami udowodn:, iż ima niezłemuą wolę, swój pro 
gram wprowadzić w Życie. 

VI. Peslowie czescy dziś tak samo jak dawniej 
zastrzegają sobie wolną rękę i cświadczają, iż swe 
taktyczne postępowanie stosować będą do teg , jak 
się dalej rozwinie sytuacja polityczna, że oni w zwerm 
dalszem postępowaniu kierować się będą niezawiśle, 
jedynie tylio względem na dvbro narodu czeskiego. 
Ze względu na dzisiejszą niejasną i niepewną sytue- 
cję, wkłsdają posłowie czescy obawiązek na komitet 
wykonawczy, ahy po wysłuchaniu opinij innych stron- 
nictw prawicy powziął odpowiednie postanowienia i 
aby o tem uwisdomił klub posłów czeskich, a wzglę- 
dnie komitet mężów zaufania i przedłożył-im odpo- 
wiednie wnioski. 

Pierwsza i ostatnia rezolucja przyjęte zostały 
jednomyślnie wszystkimi głosami przeciw 5 lub 9. 


W sprawie listów Tow, kred. ziemskiego 


otrzymu emy öd iediiego z poważnych ziemian 
nasjiępujące uwagi: 

Bardzo słusznie została poruszoną obzCio 
spraw» kuran teraźniejszego lisiów za- 
stswnych gal. Tow. kredytowego ostatniej 
emisji. Bo przecież nie powiuno się, pnortstu 
nie wolno zbywać milczeniem nienaturalnej ich 
chwiejności w cenie, tax znacznego na szkodę 
posiadaczy spadku ty:hżz obligów, ba.dziej 
zaś jeszcze olbrzymiej straty, którą po- 
nosić mu:zą zaciągający chveni: w Towarzystwie 
kredytowem pożyczzę 

Nie mogę przto w tym wyvadku godzić 
się całkowicie ze zdaniem szanown:go Korespou- 
denta, podpisanego: „Ztemianin* w nrze 200 
Prseglądu wygłoszonem, który w swej replice 
na potrzednią w tej samej materii do Ruchu 
katolickiego podaną korespendencję utrzymuje 
(choć nie w tych słowach sic w tem samem 
znaczeniu), że nie powinno się dyskredytować 
krajcwej instytucji wobec zagranicy dzwonieniem 
na alsrm iiwywlekani+m słabych jej stron, czyl: 
nnemi słowy: „chociaż justeś pokrzywdzony, 
siedź cicho“. 

Piężna tu raiste i cenna zaszda wogół:, 
ale zachowywana do pewna,o jens kresu! Jzśli 
bowiem należy popier:ć krajowe insłylu je i one 
mają być nieomylae i nietykalace, to nawzajem 
żadny:u „rgumente:. nie da się zaprzeczyć, ż8 
każda instytucja krzjowa, jako dla ogółu, nie 
dla siebie sarzej utworzona, ms wobec spiele- 
czeńs wa pewno obowiązki, które spełniać na- 
kszuje jeśli już Gia wzgląd etyczny, to przynej- 
mnie: inłere3 własny. Przedawszyatkiem więc 
każda krajowa instytucja powinna w swoim za- 
kresie :ietylko sprawy ułatwiać stronom, w sto- 
sunzk z nią wchod:ącym, lecz nawet chronić je 
jak nsjgzrliwiej «sd strat, która przy staraniu 
i szczerej dbułości prawie zawsze uchylone hyć 
mogą. Stosune: ten powioien być braterski, 
uprzejmy i życzliwy, daleki od pedanterji i wstręt- 
nego, dziś wcale na czasie niebędącego despo- 
ty? mu, interesowanych zrażającego. Słowem : ró- 
wnomierne. sprawiedliwe dla wszystxich, ala nie 
protekcyjne, nie napuszsue i nie bezwzględne, 
ani też częstokroć rażąco odróżniające się wobec 
niektórych z ujmą innych, zachowanie, pawinna 
cechować każią dyrercię. A powinno tembzr- 
dziej, g 7 brok zalet pswyźszych, które w nie- 
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któzy h naszych krajow ch instytucjach, butoyca 
dla swej potęgi, się wid i, doteliwie cdczuwają 
strony, ina'ytucj» zaś, *tórebr tą mišrą postę- 
powala, bzraruakowo ns swej powadze stracić 
musi. Mówię to calkiem objektywnie i ogólni- 
kowo, bez żadnych szczegółowych aluzyj. 
Powracając do Tow. kredsłowego, zazna- 
czam stanowczo, że nie podlega żzdnej wątpli- 
wości, iż opiekowanie się na gieldach 
kursem listów zastawnych, jak to zy- 
rdą wszystkie zakłady finansowe, jest aktem 
koniecznym i bezzprzeczunia wska- 
zanym. Póki dxwna dyrekcja tę praktykę z całą 
ściałością zachowywała, póty kurs listów zasta- 
wnych trzymał się w pewnej, jedaostajnej mie- 
rze i nie było — jak obecnie — takich sko- 
ków. Widzimy przecież, że nie wszystkie obli- 
gacje i papiery bankowe tak bardzo pospadały! 
Nader deprymująco podziałało na kurs listów 
zastawnych Tow. kredyt. ziemskiego także ar- 
bitralne zarządzenie co do podatku 
rentowego. ':/szystkie instytucje finanszwe 
w Austrji oplacają same ten podatek; tym::za- 
sem jedro jedyne gal. Tow. kredytowe chzialo 
formalnie wyszczególnić się, opierając się upor- 
czywie powszechnie przyjętej normie, na szkodę 
własią, a z ktzyssdą stron. Biorąc go bowiem 
w mysl inisych zakładów na siebie, mogla była 
dyrexcja przy wprowadzeniu pewnych, cal- 
siem możliwych * administracji 
oszczędności i bez potrzeby narzucania 
kesztów, z podatku rentawego powstałych, ta 
diużników, cchronić kurs swoich listów od tak 
znacznego spadku, który słusznie spoweduwal 
u posiadaczy tychże, łatwa naprzód przewidzieć 
się daiące zaniepokojenie i zniechęcenie. 
Dlaczegaż więc nastapilo tak bezwzględne 
zarządzerne i dlacz go ogólcs zgromadzenie de- 
legatów zezw.lło na tak ryzykowne, a w skut- 
kach swoich niefortunne doświadczenie, wbrew 
opinji powezechnej? Niemiła ta dla ogółu 
ajezpodziauka amieniła się dla wielu w ciężką 
stratę materjalnuą, której przecież nie go- 
drło się lekceważyć! Fakt zaś sam i jego przy- 
kre następstwa, sofizmatami, w obrunie przyta- 
czanemi, żadną miarą zbić się nie dadzą i straty 
już dokonanej na razie nie powełują... 
Ziemianin s nad Seretu. 


Pomnik Słowackiego. 


W Miłosławiu odsłonięto w sobotę w parku 
zamkowym p. Józefa Kościelskiego, pomnik poety 
Juljusza Słowackiego, jednej z gwiazd wielkiej na- 
szej plejady wieszczów. Pomnik ten stoi wprawdzie 
w miejscu, cdgrodzcnem murem parku od wiru i 
ruchu życia publicznego, ale taki już los nasz, że 
nawet nasze największe chwały i objawy żywotności 
muszą się kryć nisjako na drugim planie życia. Na 
prywatnym gruncie szukać musial przytułku pomn k 
Marcinkowskiego; na prywatnym gruncie stoi w Po- 
znaniu pomnik Hipolita Cegielskiego, gościnnoś:i la- 
skawej zawdzięcza miejsce istnienia pomnik Adama 
Mickiewicze w Poznaniu: cóż więc dziwnego, że nie 
na rynku w Miłosławiu, na widoku dla wielkich i 
małych, lecz w ustronnym a prześlicznym parku nesze- 
go wielkopolskiego poety, jego sturannością i sumptena 
stanął znów poranik jednego z książąt naszej poezji. 
Co wieltspolski poeta pomyślał i czego zapragnął, 
to dłutem mistrza wykonał wielkopolski zxeźbiarz, p, 
Władysław Marcinkowski. 

„Z dumą prawdziwą — pisze Dsiennik Po- 
zgnański — spojrzeć możemy na naszą biedną, nie- 
szczęsną, nękaną tysiącznemi przeciwnościami krai- 
nę, skoro nie zapomina o czci dla naszych genju- 
szów, ewszem w niaj nawet przoduje. Pierwszy pe- 
mnik dla Mickiewicza wszak stanął w Poznaniu, 
pierwszy bomnik nieżałobny dla drugiego wieszcza, 
Juijusza, staje dziś na wielkopolskiej ziemi. Jest to 
fakt, którego nir podaosimy dla czczej ch=lpliwości, 
lecz jedynie dla tego, żeby wykazać hart neszej ży- 
wotności a zarazem zaświadczyć, że nie potrzeba 
nam koniecznie politycznych demonstracji, żeby skła- 
dać tej żywotności dowody. 

Piękna uroczystość sobotnia daleka jest od 
wszelkiej polityki. Jest una objawem knltu dla ge- 
njusza, kultu dla mietrca palskiego ełuwa, zwelenni- 
ka najwznioślejszej sztuki dramatycznej, której wzo- 


Rękspisów Redakcja mie zwraca 


Numer „Dzienałka Pelskiege"' kocztaje Ń ct 


rem Juljuszowi byl sam król dramaturgów, boski 
Szekspir. 

Jak popularnym i zrosłym z uczuciami narodu 
był i jest Słowacki, przekonać się można chyba na 
każdem przedstawieniu seenicznem jego dzieł. Zawsze 
tam bywa pełno, zawsze wszyscy wychodzą z przed- 
stawienia w stanie owego najwznioślejszego „OCzy- 
szezenia” duchowego, które jest celem idealnym tej 
wzniosłej sztuki. 

Smutne, jak wiadomo, byly losy ziemskie na- 
szego poety, ale nie zwiędnie po wszystkie czasy 
korona jege poetyckiej zasługi, uznana tak serde- 
cznie w młodszem zwłaszcza pokoleniu, zasługi, któ- 
raj widomem stwierdzeniem staje dzić w gościnnym 
Miłosławiu pomnik uroczy. A będzie to pomnik 
aere perenniui. 

Wdzięczność należy się szlachetaemu poecie, 
który zapragnął u siebie w D5O-tą rocznicę śmierci 
posty, dać gościnnę wiekuistą jednej z ozdób pol- 
skiego Parnasu, wdzięczność się należy artyście, któ- 
ry z takiem zrozumieniem odtworzył genmjalną gło- 
wę, wdzięczność wszystkim, którzy dziś i po wszy- 
stkie czasy czolęme uderzą przed pomnikiem polskiej 
żywotności, sławy i chwały polskiego talemiu i ge- 
zjuszu..." 


Sensacyjne procesy we Francji. 


Ukończony proces Dreyfusa wywołał wspomnie- 
nie rozmaitych procesów ubiegłych czasów, których 
widownią była Francja. W siedemn stem stuleciu 
mnóstwo było procesów o ezary i morderstwa skry- 
tobójcze. Najgłośniejszym w nich był t.zw. „Affaire 
de la chambre ardente“, który zakończy! wiek 17ty. 
Powyższem mianem nazywano trybunał nadzwyczaj- 
ny, funkcjonujący wówczas pod przewodnictwem La 
Reynie, straszliwej osobistości, o którym mówili 
współcześni, że był prostem narzędziem antypatyj 
Ludwika XIV. Prezydent ten owege nadzwyczajnego 
trybunału zapezywał pod zarzutem spowodowania, 
lub spełnienia zbrodni morderstwa, otrucia lub cza- 
rów rozmaite wybitne osobistości, z wysekiej szlachty 
i mieszczaństwa. Proces ten budził większe nawet 
zainteresowanie, niż ma dwa wieki przedtem wyto- 
czony marszałkowi Francji Gilles de Laval, barone- 
wi de Rayz, któremu dowiedziono wymordowania 
w najstrnszniejszy sposób w ciągu lat 14 setek dzie- 
ci. Nie szłe tu właściwie o obłąkanego zbredniarza, 
jakim był de Rayz, ale o cały szereg eleganckich 
dam i kawelerów, zadowalających po jedwabnych 
budoarach swe niskie instynkty sztyletem, lub truci- 
zną, wśród ómiechów i żartów. 

Oprócz trucicielki markizy de Brinilliers, Która 
zamaordowała swego ojca, braci i niestry, aby stać 
się panią całego majątku, któryby jej umożliwił wy- 
godne prowadzenie kompletnie wy; aczonego życia, 
znaleźli się w ciągu procesu na ławie oskarżonych 
księżna Bouillom, księżniczka Ludwika  Sabandzka, 
Olimpia Maurini, hrabina Soissons i kuzyna ministra 
Mazarina, stojąca pod zarzutem otrucia swego mal- 
Żonka i królowej hiszpańskiej, tudzież marszałek 
Montmorency Luxemburg. Za to całe miłe towarzy- 
stwo przepłac la głową podejrzana ówczesna trucicielku 
Voisin, o której krenika współczesna opowiada, że 
w ostatnich dniach życia odbywała szalone orgje ze 
strażą ją pilnującą w więzieniu i na stos poszla 
kempletnie pijana. 

Co się tyczy księżnej de Bouillon, to cynizm 
jej, znamionujący ówczesną epokę, doszedł do tego 
stopnia, że na zapytanie Le Reyne, czy widziała dja- 
bla, odparła z uśmiechem, wskaznjąc oczyma na 
prezesa trybunału: „Zdaje mi się, że widzę jeszcze 
to samo szkarlatne ubranie co ma djable i zape- 
wniam pane, że jest odrażająco brzydki“. Przeciwnie 
Montmorency-Luxemburg, prowadzony do  Bastylji, 
gdzie go niewypowiedziane męczarnie szekały, oka- 
zał wielką słabość. 

Wiek siedemnasty we Francji zapisał się także 
głośnym procesem  słynmego intendenta dochodów 
skarbowych Fouqueta, którego potęga finansowa byłu 


-tak wielką, że poprostu, mimo jawnych dowodów 


jego malłwersacyj, bano się go uwięzić; uczyniono 
to w końcu wśród zabawy na jednym z jego zam- 
ków, równających się przepychem samym królew- 
skim pałacom. Fouqueta skazano na wygnanie do- 
żywotnie z kraju. 

Z procesem o cały wiek wstecz admirala (to: 
ligny, cieszącego się we Francji ogroraną popular- 
nością. załatwiono się, jak wiadomo, ogólną rzezią 


(12) 
_ARBRW OR. 


LICY TANCI. 


(BZKICE Z ŻYCIA). 


— — 


Szmul Wędzidło wnosi skargę na Jośka o 
oszustwo. Mieli spółkę. Jeden poszedl na jednę 
licytację, drugi na drugą. Zysk miał być do po- 
działu. Tymczasem licytacja, na którą był wy- 
delegowany Wędzidło, nie przyszła do skutku, 
wierzyciel ugodził się z dłużnikiem. Josek od- 
mówił wypłaty polowy zysków z drugiej, która 
się przeciwnie najpomyślniej powiodła. 

Obaj wrzeszczą, jak opętani, wymyślając 
sobie od „ganefów”, szwsrcjurów”. 

Ciekawa historja |! Sąd Salomona! 

Wygadali się widać wreszcie, bo zrobilo 
się ciszej. Slyszę — rabi mówi: 

— Niech Joel opowie, jak to było. 

Joel, to jeden ze świadków. 

Bylo tak a tak — odpowiada Joel. 

— Un klamie! — krzyczy Wędzidło. 

— Un prawdę mówi! — krzyczy Feinzdn. 

— Niech powie Ryfka — slyszę znowu 
rozkaz rabina. 

Piskliwego zeznania Ryfki nie doalyszalem 


dobrie, musialo vns jednaż wypaść na nieko- 
rzyść Feinziina, bo ten z kolei zawołał: 

— To jest wielkie klamstwo! To jest cala 
falszy wość | 

Wędzidlo zaś potakiwal gorąco: 

— A soj! a soj! Sie hat recht! Tak wli- 
śnie buło. 

Znowu wszczął się hstmider nie do opisa- 
nia. „Ganef* i „Szwarcjur* lataiy w powietrzu. 

` Bawilem się wyśmienicie. 

Nagle rozległo się jakby uderzenie czemś 
twardem o stół, poczem zapanowała cisza. 

Nadstawilem uszu. 

Przez dłuższy czas zalegała taka cisza, że 
słyszalem szelest atłasowych chałatów. 

Wreszcie przemówił rabi. 

Przylgnąłem do ściany. 

Wyrok brzmiał : 

— (o było, to było. Przeszło jak ptak o 
dużych skrzydlach, którego nikt nie dogoni. Ty 
Szmul byłeś stratnr i ty Josek mialeś mniej- 
sze zyski. Chcscie trzymać spółkę? 

— Chcemy — brzmiała odpowiedź klientów. 

— To trzymajcie. 

— A moja strata? moja polowa? — o- 
śmielił się wtrącić Wędzidło ! 

— Still! Za twoje polowe będziesz miał 
wynagrodzenie... 

— Ja nie chcę dać — odezwał się teraz 
Josek. 


— Still! Ty weźmiesz, a ty nic nie dasz. 


Trzymajcie spółkę, a z pierwszej licytacji cały 

zysk niech zabierze Szinuł. On był stratny. 
Któż zatem zaplaci ? z pytalem w duchu. 
W perge dni potem spotkałem Szmula z 


Joskiem w najlepszej zgodzie. Nieśli w ręzach 
tabelki z gardevobą. 


VII. 
Na Wołóweoe. 

Nasłuchala się „Myśl o jutrze* od Wspo- 
mnień i Pamięci różnych dziwów o Warszawie, 
a Że jej czegoś smutne było w skolatanej 
czaszce ludzkiej i zatęskniła do siostrzyc co w 
innych głowach mieszkanie obrały, wybrała się 
tedy na przechadzkę po syrenim grodzie, zo- 
baczyć to i owo, poweselić się trochę szczę- 
ściem mieszkańców, odetchnąć świeżem powie- 
trzem. Sen udzielił jej urlopu na calą noe, 
a Wspomnienie nie szczędziło rad i wskazówek, 
aby się w dużem mieście przypadkiem nie zablą- 
kala, Pamięć dała jej kilka adresów ważniej- 
szych zbiorowisk umysłowych. 

— Znajdziesz tam pewnie -- mówiła od- 
prowadzając Myśl aż do poruszanych sennym 
oddechem warg — niejedną krewniaczkę i za- 
bawisz się lepiei. Będzie ci śmielej. 

Tak wyprawiona wybiegła „Myśl o jutrze” 
z dobrą miną, pewna, że niebawem kogoś ze 
swoich napotka i w kompanji godziwej roz- 
rywki użyje. 


Miasto kąpało się w łunie swiatel. Zoświe- . 


tlonych okien płynęły strugi 
mienicach rozbrzmiewał pogwar zamienianych 
gorączkowy zdań i slów, po ulicach kręcili się 
ludzi, toczyły pojazdy i tramwaje pelne pasa- 
żerów. 

Myśl przyjrzawszy się ruchowi ulicznemu, 
nie tracąc czasu, zajrzała do kilku napotranych 
głów, pukając delikatnie w piąte klepki. Nikt 
jej nie otworzył. We wnętrzu było albo pusto, 
albo też tak pelno, że dła niej miejsca nie star- 
czyło. N:ezrażona powędrowała dalej, kierując 
się do wskazywanych jej przez Pamięć zbioro- 
wisk umysłowych w nadziei, że tam już nieza- 
wodnie jnzą krewniaczkę odnajdzie. Nie wiodło 
się jej jednak. 

W teatrach znalazła entuzjazm i zapał, w 
klubach chciwość i dużo napięcia umysłowego, 
ale pokrewnej istoty ani śladu. 

Chciała zawiązać rozmowę, ale powitano 
ją lekceważeniem i chłodem, jazo intruza, 
wdzierajacego się niepotrzebnie do towarzystwa. 

Nie chciała się narzucać; ciągnęło ją bo 
ciągnęło, ale, że fundusze miała ograniczone i 
z wydatkami musiala się liczyć na każdym 
kroku, więc popatrzywszy chwilkę na rozba- 
wione tłumy, strzepnęła skrzydełkami i pofru- 
nęła dalej śladami przebiegających miasto 
ludzi. 

Jeszcze nie wątpiła, że się przecie choćby 
z jaką daleką kuzynką zderzy. 


Krążylz tak zadumana po wszystkich dziel- 


jasności, w ka- | nicach miasta prawie do północy. 


Szła z plącu na plac, z przecznicy na 
przecznicę bez towarzyszki. Samotność zaczy- 
nala jej ciężyć. Bylo jej jakoś obco w tem du- 
żem mieście, liczącem  kilkakroć sto tysięcy 
głów, tysiące gmachów wspaniałych, setki szkól 
i uczelni. 

1 tak w wędró wce 
Wołówkę. 


Tu kamienice były stare, odrapane, mniej 
światła w cknach, mniej na pozór ruchu. 

Znużona chodzeniem Myśl postanowiła 
odpocząć. Upatrywała tylko dogodnego na wy- 
tchnienie miejsca. 

Z jednego ze starych domów, przez okra- 
towane, niskie okno, przeświecał nikły plomyk 
lampki, pzdając z odbrzaskiem aż w wyżlobie- 
nie rynsztoka. 

Myśl zajrzała do środka. I o dziwo! — ku 
wielkiej chwilowej radości, dostrzegła cale 
grono zajętych pracą siostrzyc i braci. Były to 
także myśli o jutrze, tytko jakieś zbrukane, 
zwyrodniałe, pozbawione pierwiastków szla- 
chetnych, wyzułe z sumień, z zaszczepionym 
zarazkiem wyzysku. 

Na domie był prosty napis „Skład* i na- 
zwisko właścicielka. 

Myśl, przez wyszczerbioną szybę, wcisnęła 
się pomiędzy żelazne kraty do wnętrza i przy- 
cupnęła w kąciku. (Ciąg dalszy nastąpi). 


swej dotarla aż ma 


DZIENNIK POLSKI z dnia 19 września 1899 r. 


Hugenotów, w pamiętnej nocy św. Bartłomieja, w 
której poległ pod dzidą morderców pierwszy Coligny. 

Wiek ośmnasty zaznaczył się nareszcie sensa- 
cyjnym procesem o tylekrotnia omawiany naszyjnik 
brylantowy królowej, w którą to sprawę wmięszana 
była hrabina de Lamotha i głośny szarlatan Ca- 
gliostro. 

Nakoniec czamy wielkiej rewolucji przyniosły 
ealy ogromny szereg procesów, w których — jak 
wiadomo — sprawiedliwość wyszła podeptana wy- 
rokami wydanymi przez terorystów, którym 10 Ter- 
midor krwawo zapłacił za zbrodnie na niej spełnione. 


Dzień w Poznaniu. 


W czeskiej gazecie Praźski illustrovany Ku- 
rjir drukowały się w tych dniach pod powyższym 
tytułem wrażenia Czecha z pebytu w Poznaniu. 
Wyjmujemy ustępy najważniejsze. 

W ciągu kilkunastoletnich podróży nabrałem 
zwyczaju, że gdy tylko przybędę do .jakiegobądź mia- 
sta, przedewszystkiem staram się dostać na najwyż- 
szą w niem wieżę Dotąd w oezach stoją mi: ra- 
tusz berliński, wieże kolońskie, najwyższy szczyt 
twierdzy w Toruniu, wieża ów. Szczepana w Wie- 
dniu i Efel w Paryżu. Z wieży nietylko człowiek 
ma najpiękniejszy widok, als cały plan miasta roz- 
klada się przed podróżnikiena. A i wieżowi (strażni- 
cy) są szczególni ludzie: bardzo są radzi temu, kto 
ich odwiedza w ich wysokiej samotni i oni, którzy 
przywykli spoglądać tylko w przestrzeń, a sąsiadami 
mieć kawki i wrony, chętnie widzą twarz ludzką, 
zwłaszcza, jeżeli dostają... napiwek. Na napiwki — 
taki obywatel wysokości, strażnik wieży, jest nie 
mniej lakomy, jak pierwszy lepszy lekaj w re- 
stauracji. 

Z wieżowym na ratuszu poznańskim poszło mi 
bardzo dobrze. Z początku rozmowa była bardzo 
ebojątną — gdzie leży który kościół, karczmy, gma- 
chy publiczne, gdzie są główne ulice, jak się zowią 
place. Gdy jednak rzecz przyszła na krąg fortów, 
które zamykają ze wszystkich stron Poznań i robią 
z niego fortecę pierwszorzędną, obustronny chłód 
prysnąj. 

Po kilku wyjaśnieniach strategicznych, strażnik 
zagadnął mnie, patrząc w oczy: 

— Ale pan nie Niemiec? 

— Jestem Czech z Pragi. 

— A ja Polsk. 

— Tośmy obaj Słowianie — i podaliśmy so- 
na to bie dlonie. 

Na wysokości siedmdziesięciu metrów, oparci o 
żelazną poręcz, mając przed sobą przepaść, a w gó- 
rze obłoki, zawarliśmy czesko polski sojusz. A Polak 
się rozgadał. Rozumie się, że się skarżył. Narzekał, 
eo cierpią Polacy w Poznaniu. 

Polski chłop nawet za podwójną cenę nie mo- 
że kupić ziemi, W Poznaniu jest przeszło dwie trze- 
eie Polaków, ale przy głosowaniu kandydaci ich mu- 
szą przepaść. Zarząd miasta niemiecki, szyldy i na- 
pisy na ulicach od r. 1871 wszystkie niemieckie. 
Chciano restaurować ten oto ratusz, ale zamiast sta- 
rych portretów, projektowano zaraz zawiesić nowe. 
Polaka nigdzie nie dopuszczą, a ci, co coś znaczą, 
coś mają, wystrzegać się muszą, że mówią po pol- 
sku i czytają. | ja czytuję o Pradze i o walkach 
narodowościowych, jakie macie w Czechach — a 
wierzcie mi, że i u nas prąd jest taki sam i ruch 
w tym kierunku, nienawiść wzajemna wielka — ale 
twarda pięść pruska zdusi każde drgnięcie w zarod- 
ku. Ale my wytrzymamy, a i najwyższe drzewa nie 
dorastają do nieba. 

Nachykł się przez poręcz żelazną i wskazał pal- 
cem na gotycki budynek z czerwonej cegły. 

To jest kościół Marjacki — wiele wieków pa- 
mięta. Tam pokazują kamień, na którym rycerze 
polscy ostrzyli swa miecze. 

— Ale, jeszcze coś! — wołał za mną — od 
tyłu na południowej stronie tego ratusza, był stary 
obraz, jak trzej bracia Czech, Lech i Rus zeszli 
się i pod jedną strzechą podali sobie ręce i rzekli: 
„Poznani* i z t:go powstała nazwa Poznań. Ro- 
zumie pan? 

Rozumiem — z Bogiem i rozstawszy się z wie- 
żowym, szedłem między ludzi. 

I dsiej podlug metody mojej chciałem się z 
każdym zatrzymać, pogadać, wszędzie nos wścibić. 
W kościele jezuickim widziałem niewiasty polskie, 
leżące na ziemi i całujące posadzkę — w szynku 
żydowskim widziałem złowrogie postacie, podobne 
do żołdaków przy ukrzyżoweniu. Ach! ten szynk 
żydowski w dziejach narodu polskiego! W kościele 
calują proch ziemny i w proch upadają przed Bo- 
giem, a w szynku calują się z wcielonym szatanem 
— alkoholem. A mówią, jak gdzieniegdzie u nas 
w Czechach : 

— (o mam innego na tym świecie, tylko tro- 
chę gorzałki. 

Chciałem też widzieć i słyszeć Niemców. W ho- 
telu przyciadłem się do ich towarzystwa. Dowiedzia- 
łem się, że Polacy — to naród słaby, który nie 
zdołal utrzymać wielkiego państwa, że całkiem natu- 
ralnie musis? uledz Niemcom — którzy są marod:m 
potężnym, bogacącym się, po dwóch zwycięskich 
wojnacb, zdobywającym świat z młodym, energicznym 
cesarzem na czele. 

Pod oknem właśnie przechodziła ładna dziew- 
czyna, w pięknym stroju narodowym. 


— A to kto? — zapytałem niewinnie. 
Mój Niemiec się ocknął. 
— Wiesz pan — rzekł — że dwieście lat te- 


mu do Wildy pod Poznaniem, przywędrowali wło- 
ścianie niemieccy z Bambergu i przez te dwieście 
lat zapomnieli języka niemieckiego i porzucili strój 
niemiecki? I ta dziewczyna to Polka — z krwią 
niemiecką ! 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie ! 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 19 września. 

Teatr hr. Skarbka: „Gejsza*, operetka. 
czątek o gedz. 7!/, wieczorem. 


Po- 


Kalendarz. Wtorek (19): Januarego. Wzchód 
słańca o godzinie 5 minut 49, zachód o godzinie 
5 minut 57. 

Wiadomości osobiste. Docent uniwersytetu, 
operator dr. Hilary Schra mm, powrócil do Lwowa 

t Stanisław Frankowski, czlonek rządu na- 
rodowego z r. 1863, zmarł d. 17 bm. rano, w 62 
roku życia. Zmarły był rodzonym bratem Leona 
Frankowskiego, rozstrzelanego przez Moskali w roku 
1863 — i Jana Frankowskiego, prawdziwie apo- 
stolskiego obrońcy unitów, który zginął na wygnaniu. 


Śp. Stanisław — jak cała rodzina Frankowskich — 
Żył tylko myślą o narodowej sprawie i nieograni- 
czonem dla niej poświęceniem. W ułomnem ciele 
(był silnie garbaty) serce prawdziwie płomienne, 
myśl zawsze ku przyszłości narodu skierowana, praca 
zawsze tej sprawie oddana. Cześć jego pamięci! Po- 
grzeb odbędzie się we wtorek 19 bm. o godz. 3 
popol. z zakładu dla nieuleczalnych im. Balińskich, 
na cmentarz Łyczakowski. r 

Na progu Jesieni. Dni poczynają być szare. 
Nie widać już tych czarnych, burzą brzemiennych 
chmur, co to przychodzą w lecie i idą dalej, a 
z po za nich niebawem jasne słońce i niebieskie 
etery przebłyskują. (Obecny rok stanowił wyjątek). 
Leniwo sunie się po niebie szary, mglisty obłok, 
z którego lada chwila spadnie jesienny kapuśnia- 
czek, co to aż do siódmej skóry przeniknie i zmo- 
czy resztę liścia zielonego na drzewie. Res ta spó- 
źmionych letników wlecze się pociągami ku miastom, 
z wyjątkiem tych, co mają jeszcze dość czasu, pie- 
niędzy i żyłki myśliwskiej, aby brodzić po błotach 
za ptaszkami. Ci chyba jeszcze i naganiacze narze- 
kają na gorąco, a w tym nielicznym chórze sekun- 
dują im niekiedy i t. z. „Sonntagsjegerzy*, co to 
także mordvją zwierzynę i — chłopków, przypomi- 
nając się im z zeszłorocznym łowanai. 

Za to ożywiają się sale teatralae, ogniska do- 
mowe i — knajpy. Czem raz to częstsze słychać 
po domach bębnienie na rozstrojonych fortepianacb, 
gardziołka drą się tu i ówdzie jak najęte, a i poeci, 
zwłaszcza ci z „ostatnich“, szlapiąc po mokrich od 
deszczu ulicach kalcszami i smętnie zawracając oczy: 
ma, jak głowa zgilotynowanego zbrodniarza, szukają 
nastiojów... Zaczyna się nowe życie i zanim pierw- 
sze lody zetną powierzchnię stawów, zanim sport 
łyżwiarski zajmie pierwsze miejsce, wchodzi w swe 
panowanie... flirt salonowy i wzdychania zakocha- 
nych par szarówką przy kominkach. 

I jesień ma także swoje przyjemności. 

Przeniesienie domu karnego ze Lwowa do 
Drohobycza. W Kurjerse drohobyckim czytamy: 
„Sprawa przeniesienia domu karnego ze Lwowa do 
naszego miasta zaczyna być aktualną. Na posiedzeniu 
rady miejskiej w dniu 11 bm. uchwalono odstąpić 
rządowi 50 morgów gruntu pod „Górką* pod bu 
dowę gmachu, który ma kosztować półtrzecia miljo- 
na. Gminie Wójtowska góra będą dane do użytku 
na pastwisko inne miejskie grunta sąsiednie, 
więc przedmaieszczanie tej części miasta nie poniosą 
żadnej szkody. Woda dobra, zdrowa, znajduje się 
podostatkiem w lasie rządowym na „Górce* — spro- 
wadzić ją stamtąd jest blisko i łatwo; grunt falisty 
w kierunku rzeki Tyśmienicy, więc też i kafializacja 
nie wiele kosztować będzie; położenie pomiędzy 
Wójtowską górą a Korostem dobre i nie zbyt od 
miasta oddalone, jedynie na ten cel odpowiedne i 
nadające się. Możemy więc mieć nadzieję, że rząd 
tak korzystną ofertę miasta przyjmie i zakład karny 
stanie w Drohobyczu. * 

Oświetlenie ulicy Akademickiej. Faktem jest, 
że Akadem cka ulica podniosła się wprost do euro- 
pejskiej stopy. Jeden tylko magistrat zwłaszcza w 
kwestji oświetlenia traktuje ją wciąż po macoszemu. 
Jeszcze wzdłuż kamienic po stronie prawej są jakie 
takie latarnie, jakkolwiek j:st ich tam stanowczo za 
mało, bo naprzykład obok realności 1. 10, odkąd 
zabrakło od pewnego czasu latarni, tak jej i dotąd 
niema. Ale już co się tyczy plantów i całego skwe- 
ru, ciągnącego się wzdłuż ulicy, to tam wieczne 
panują ciemności. Nadarcmnie też stara się z niemi 
walczyć jedaa jedyna postawiona tu latarnia i to... 
neftowa. Słaby jej promyczek, prześwietlający sla- 
biuchao wśród brutalnie otaczających go nieprzebi- 
tych ciemności, wygląda zupelnie jak stracona wide- 
ta na posterunku 

Otóż dziś stanowczo domagamy się, aby w tej 
okolicy magistrat rozatawił parę latarń żarowych a 
zwłaszcza jedną dużą, taką, jak na placu Marjackim tj. 
z auerowskitni palnikami. Przecie w zimie, w czesie 
karnawału, pedczes, gdy w znajdającem się obok 
kasynie miejskiem wciąż bale się odbywają i t le 
tu fiakrów co wieczera przejeżdża, że nie trudno 
o przypadek. 

Zgubiono srebrny zegareczek damski z lań- 
cuszkiem na Podwalu, złoty takiż zegarek z lańcusz- 
kiem ma ulicy Ruskiej, nadto srebrną dużą spinkę 
z krzyżem w herbie, wreszcie na ulicy Pańskiej atlas 
szkolny Kozena. 

Zapomniał sklep zamknąć. Czasem i to się 
trafia. Przykładem właściciel sklepu korzennego przy 
ulcy „Na Błonie* 1. 6. się znajdującego. Zapomniał 
on zamknąć sklep w nocy z soboty na niedzielę. To 
też nieproszeni kupcy zabrali stamtąd 100 kg. kawy, 
dużo innych wiktuałów, szafkę oszkloną i wynieśli 
to bezpłatnie, bo... nie było komu zapłacić. P. Fin- 
kler jest niepocieszony. 

Wycieczka do Konstantynopola Z Czernio- 
wiec doncszą nam pod datą 16 b. m.: Zapowie- 
dziana przez sekcję „Bukowina“ austr, towarzystwa 
turystów wycieczka do Konstantynopela zgromadziła 
kilkudziesięciu uczestników z Bukowiny i Galicji. 
Jest to pierwsza wycieczka do Rumunji i Konstan- 
tynopola, to tż wzbudziła żywe zainteresowanie 
także w Galicji, skąd przybyło około 25 osób, mię- 
dzy nimi radcy dworu pp. dr. Kunz i Winter, wla- 
ściciel kopalń Doms, br. Romastkan ze L'sowz, 
prezydent sądu i rada dworu Kolb z Kołomyi, oraz 
grono obywatelstwa, między vimi rodziny pp. hr. 
Borkowskich, hr. Rus-ockicb, Burzyńskich i w. i. 
Goście z Galicji przybyli w sobotę do Czerniowiec, 
gdzie zwiedzili rezydencję metropolitalną i inne oso- 
bliwości miasta godne widzenia ; wieczorem zaś od- 
był się na cześć gości galicyjskich w hotelu central- 
nym bankiet, na którym prezes tut. sekcji tow. tu- 
rystów w Austrji dr. Golde: berg powitał gości gali- 
cyjskich imieniem miasta i wspomnianego towarzy- 
stwa, poczem waniósł toast na ich cześć. W nie- 
dzielę odjechali uczestnicy pociągiem „Orient Express“ 
przez FRumunję do Konstantynopola. Po drodze zwie- 
dzą większe miasta, oraz słynącą z piękności siedzi- 
bę królowej rumuńskiej Sinaja. Nadmienić wypada, 
że kierownictwo podróży powierzono wiedeńskiemu 
b'uru podróżowemu Russell, które wydelegowało 
jako kierownika dr. J. E Russell'a. 

Jak się dowiaduję, kolonja austrjacka w Kon- 
stantynopolu przygotowuje serdeczne przyjęcie dla 
uczestników, chcąc im uprzyjemnć pob t wśród 
muzułmanów. 

Z Kałusza donoszą, że na posiedzeniu tamtej- 
szej rady miejskiej dnia 12 bm., burmistrz kałuski 
p. Ludwik Fuss zrezygnował z tej godności. 

Okropne nieszczęście dotknęło państwa Wo- 
lańskich w Borysławiu. Synowie ich Leon 7 letni i 
Józef 12-letni wybrali się dnia 3 bm. ze strzelbą do 
lasu na dzikie gołębie. Nie upolowawsty nic, wracali 
do domu, a spostrzeglszy gołębia na dachu domu 
Blocha, zapalili się malcy tak, że Leon wylazł na 
dach z zamiarem pochwycenia go, a Józef niecier- 
pliwiąc się na dole, wystrzelił do gołębia, ale tak 
nieszczęśliwie, iż cały nabój śrutu trafil Leona w 


twarz i wraz z zębami i językiem utkwił mu w mó- 
zgu. Można sobie wyobrazić rozpacz rodziców, jak 
im przyniesiono do domu nieżywego syna, zabitego 
przez własnego brata.. 

Krwawa bójka. Ze Stanisławowa donoszą 17 
bm.: Rynek naszego miasta by! wczoraj widownią 
krwawej bójki. Chlop y, 10 letni Munisz Keller i 
7 letni Joel Pracer, bawili się na bruku kasztanami. 
O kasztan, przys laszczony sobie przez Prācess, roz- 
poczęła się p:między chłopcami hójka, podczas ttó- 
rej Kell-r dobyl ragle z zamadrza scyzoryku i dzgnąl 
nim Pracera, zadając mu głęboką ranę pod lewem 
ziobrem. Skrwawionego Pracera zaniesiono da domu. 
Pchnięcie, zadane o cal wyżej, mogło być śmier- 
telne. Nieletniemu gwaltownikowi przetrzepano po- 
rządnie na policji skórę. 

Rozprawa przed przysięgłymi w p ocesie, 
wytoczonym przez pro*uratora Dolińskiego, r.dakto- 
rowi odpowiedzialaemu (Głosw Narodu za notatkę, 
żalącą się, iż wojsko, prowsdzone przez chodniki, 
tamuje ruch uliczny, odbędzie się dnia 18 paźłzier- 
nika. 

Handel ludźmi. Pruskie garety ogłaszają na- 
stępujący anons: 1000 Galicjan mężczyzn, dziewcząt 
i chłopców do pracy rolnej, może natycbmiast do- 
starczyć wraz z dozorcami, lub bez Afolf Lick, 
Landsberg, Górny Sziąsk. 

Wstyd i hańba, iż takie wstrętne 
mogą się pjawiać w XIX stuleciu. 

Wybuch. W kopalni węgla „Niwka* pod So- 
snowcami, wydarzył się atraszny wypadek wybuchu 
dynamitu, którego ofiarą padło sześciu górników. 
W czasie dobywania węgla, zwyczajem przyjętyn w 
kopalniach, pod tak zwaną „rynnę“ podłożono pa- 
trony dynamitowe, połączone lontem, po zatleniu 
których górnicy oddalili aię, oczekując na rozsa- 
dzenie wyrwy węglowej. Ponieważ po pewnym prze- 
ciągu czasu, eksplozja nie nastąpiła, przeto górnicy 
myśląc, że lont zgasł, zbliżyli się do miejsca, gd:ie 
założony był dynamit. Zaledwie jednak grupa robo- 
tników zbliżyła się — gdy naraz nastąpił straszny 
wybuch, a skutki jego były okropne: dwóch górni- 
ków porwało na kawalki, tak, że zwłok nie można 
zlożyć i trzech zabitych, których zwłoki można 
bylo rozpoznać. Oprócz powyżej wymienionych, kilku 
innych jeszcze; znajdujących się w zmecznem odda- 
leniu, odaiosło rany, a jeden z nich wieziony do 
szpitala w drodza życie zakończył. 

„Twierdza“ Guerina. Pomimo pogłosek, Że 
policja | da chwila zdobędzie „twi:rdzę* Gue:ina — 
dotychczas nie się przy ul. Chabrol nie zmienilo. 
Oblężenie to trwa już 34 dni. Kupcy i przemy- 
słowcy ul. Chabrol uska Żeją się nieustannie na 
ba ykadę Guerina, która, wskutek xiemocy rządu, 
przyprawiła ich pono o stratę 600 tysięcy franków. 
Wobec teg”. że utrzymania policji, gwardji muni y- 


ogloszenia 


palnej i wojska — kosztowało dotychczas sto ty- 
sięcy — cała zabawka przedstawia, jak dotąd, koszt 
4100 000 fr. 


10-letni samobójca 10-letni syn wyższego u- 
rzędoika w Cassel zastrzelił się z obawy kary, która 
go czekała za różne przewinienia w szkole. 

W Monte Carlo odebrał sobie życie mlody 
kompozyter Franciszek Alfons z Neapolu, przegrawszy 
caly mejstek. 

Przyjemny synalek. W tych dniach sąd gmin- 
ny w Jabłonnie, w Królestwie Polskiem, rozpatry- 
wał ciekawą sprawę o otrucie w przeciągu jednego 
roku 16 koni, należących do pocztmistrza w Se- 
rocku. Sprawcą tej zbrodni, jak się okazało, jest 15- 
letni syn furmana, przewożącego pasażerów ze stacji 
Serock de stacji drogi żelaznej. 

Włoch proboszczem polskim. Ze Stanów 
Zjednoczonych donoszą; Ks. arcybiskup Fechrn za- 
misnował ks. Serafino Cosimi proboszczem polskiej 
patafji św. Stanisława w Blue Islanł, w A ueryce. 
Ponieważ parefja ta nie jest zbyt liczna, ks. Cosimi 
spelni» równocześnie obowiązki proboszcza wloskiej 
parafji Najświętszej Marji Panny w tem mieście. 
Ks. Cosimi jest mlodym, gorliwym  kapianem i na- 
leży do Zgromadzenia ks. Zmartwychwstańców. 
Włada on językiem polskim jak redowity Polak i 
miewa prześliczne kazania w tym języku; po za tem 
ks. Cosimi wybornie mówi po bułgarsku. Jest to 
talent nadzwyczejny, Niemcy bowiem, Francuzi i 
Włosi z bardzo wielkim mozołem przyswajają sob e 
języki słowiańskie. 

„ll Natale del Redentora“ („Boże Narodze- 
nie”) taki jest tytuł najnowszego utworu Lorenza 
Perosi. Nowe to wielkie oratosjura będzia wykonane 
po raz pierwszy w Rzymie, wiedzy 12 a 19 wrze- 
śnia, pv:d kierownictwem samego kompozytora. 
Prócz solistów, bądą śpiewały chóry, złożone ze 
140 osób, ork estra zaś składać sią będzie ze 130 
wykonawców. 

Cukierki dla radców miejskich. Dziennik 
Breslauer Gen. Anseiger drnosi o ciekawym ser- 
witucie, ciążącym od roku 1568 na aptekach mia: 
sta Freystadt na Szląsku Każdy vrlaściciel apteki 
obowiązany jest dostarczeć radzie miejskiej w pier- 
wszej połowie grudnia po 2 funty rozmaitych ałady- 
czy i cukierków, które oddswane są do dowolnego 
użytku radców miasta w sali posiedzeń. Zobowiąza 
nie to zspisane jest w księdze bipotecznej i odczy- 
tywane bywa każdemu nowonabywcy apteki w Frey- 
stadzie. Aptekarze nie protestowali nigdy przeciw- 
ko temu ebowiązkowi, a posiedzenia rady miejskiej 
w połowie grudnia mie bywają nigdy odwoływane 
„dla przewidywanego braku kompletu," gdyż czlon- 
kowie rady miejskiej przybywają na posiedzznie na- 
wet przed oznaczoną godziną. 

T.opon jest proszkiem, wynalezionym przez pe- 
wn'go profesora w Bonn, zawierającym wiele części 
poływczych, mogącym przeto zastąpić mięso, którego 
używanie wypzdnie wiele drożej. Chorym nieraz le- 
karze radzą, żŻehy się wz acniali posilsym pokar- 
mem, ale biedni chorzy niestety nie mają na to 
środków, żeby wyżywić się mięsem, a tropon, ów 
proszek, dodawany do innych pokarmów, używany 
w mleku, piwie, winie albo wodzie, wystarczy za 
mięso w ten sposób, że 25 gramów troponu dėje 
człowiekowi tyle siły, co ćwierć funta mięsa. Różne 
lszarety i zakłady używają troponu z bardzo po- 
myślnym nkutkiema, gdyż chorzy, jak stwierdzono, 
przybierają na wadze i ich siły się wzmacniają. Pod 
względem ekonomicznym zaznacza się przytem zna- 
czne zaoszczędzenie, ponieważ używający tańszego 
troponu nie potrzebują już używać droższego mięsa. 
Oprócz tego tropon niektórym chorym, mianowicie 
chorym na żołądek, na kiszki, na suchoty albo brak 
krwi, nieraz lepiej służy niż mięso, ponieważ wzma- 
enia muskuły, a nie przyczynia się do otyłości i 
eiało człowieka absorbuje należycie jego części po- 
Żywcze. 

Termometr w kuchni. Pewien lekarz ogłasza, 
że do najniezbędpiejszych rzeczy w kuchni, należy 
termometr, za pomocą którego możaaby oznaczyć 
ciepłotę potraw, bo najczęściej bywają one spoży- 
wane zs gorące, co pociąga za sobą wielkie szkody 
dla zdrowia, a nawet życia. Język i podniebienie 


twardnieją z czasem i tracą swą czułość, a najgoi 
rzej na takiem przekraczaniu regu] zdrowia wychodz- 
żolądek. Szczególuiej w domu, gdzie są małe dzieci, 
termometr jest niedzownyta. Mleko dla małych dzieci 
nie powinno mieć więcej, jak 28 stopni Reaum., 
dla starszych 30 stopni. Trudno to jednak oznaczyć 
samemu, a jednak jestto rzecz największej wagi. 
Dla dorosłych osób winua wynosić temperatura zupy 
najwyżej 36—38 stopni, kawy, herbaty i czekolady 
28, piwa nie więcej jak 9, a nigdy 8 do 10 R. 
Jakże inaczej się dziejel? Pokarm przychodzi na 
stół dymiący, dzieci rzucają się nań glodne i potem 
chorują na zęby i żołądek, a to wszystko z winy 
matki. Zwężenie organów przewodu pokarmowego, 
mieżyty Żołądza i zepsute zęby, oto skutki spożywa- 
nia i zbyt gorących pokarmów. Każda więc kuchnia 
racjonalnie i hygienicznie prowadzona, powinna się, 
wedlug dr. Weila, posługiwać termometrem przy wy- 
dawaniu potraw na stól. 
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Humorystyczny kalendarz „Śmigusa”, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie Dziennika Polskiego po cenie zniżonej 


40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* Z Keła literaoko-ariyetycznege. I zebranie wy- 
działu naukowo-lterackiego odbędzie się w sobotę dnia 
23 b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalo „Koła“, Re- 
daktor Adam Krechowiecki ołczyta ustęp z cykla po- 
wieści „O Tron“. Wstęp welny dla członków „Koła“ oraz 
dla osób przez nich wprowadzonych. 

* W szkole K. Mikulego naakę 
objęły pp. J. Camiiowa i S. Kozłowska. 

* Żałobne nabożeństwo za doszę ś p. Antoniego 
Czernego, b. dyrektora dapartamenta rachunkowego i 
radnego m. Lwowa, odbędzie się staraniem grona urzę - 
dników departamentu rachunkowego we środę dnia 20 
b. m. w kościele katedralnym. 

Zmarli : 

Henryk Elzenberg, znany  prawnik-publicysta, 
redaktor i wydawca „Tygodnika powszechnego*, zmarł 
w tych dniach w Warszawie. Do większych prac ś. p. 
Elzenberga należy przekład dzieła Montesquieu „O da- 
cha praw“. 

W Warszawie zmarła Ludwika z Kenopków Son- 
nenfeldowa, maużonka dyrektora orkiestry Adolfa. 


Notatki literackie | artystyczne. 


Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 
Dziś «e wtorek „Gejsza*, operetka; jutro w środę 
„D won zatopiony“, baśń dramatyczna; we czwatek 
„Noc w Wenecji”, operetka 


śpiewu solowego 


Niestosowna agitacja. 


W niedzielę odbyło się pod przedwodni- 
ctwem księcia Andrzeja Lubomirskiego posie- 
dzenie wydziału Towarzystwa muzycznego lwo- 
wskiego w sprawie rozstrzygnięcia konkursu 
na posadę dyrekt*ra Tow., opróżnioną przez 
śmierć ś. p. dyrektora Schwarza Przewodniczą - 
cy po zagajeniu obrad przedłożył wydziałowi 
wręczoną mu petycję do wydziału, polecającą 
na stanowisko dyrestora p. Henryka Molcera. 
Podań wpłynęło 31, jedno nawet z Ameryki. 
Uwzględnione być mogly tylko 4 podania, któ- 
re odpowiadały warunkom konkursu. Uchwałę 
odroczono, albowiem w mjś: poprzednio po- 
wziątego postanowienia odniósł się wydział do 
grona nauczycielskiego z żądaniem zaupirio- 
wania 4 komnetentów, któych podania wzięto 
pod rozwagę. 

Decyzja zapadnie prawdepobnie jeszcze w 
tym tygodniu, a jesteśmy pewni, ż: wydział 
Tow. mu:ycznego nada posadę dyrektsra kan- 
dydatowi najgodniejszemu i nejodpowiedniejcze- 
mu, a nie będzie uważeł na niepraktykowaną 
dotych:zns na szczęście presję z zewnątrz za po- 
mocą petycyj i zbieranych na nią podpisów. 
Jaż raz wypowiedzieliśmy w naszych łamach o- 
pinię, iż agitację za p. Melcerem, którą jego 
uczenice rozwinęly we Lwowie, uważamy za 
niestosowną i uwłaczającą muzykowi tej miżry, 
co p. Melcer. Panie agitujące za nim niedźwie- 
dzią oddały mu usługę, gdyż mimowoli każdemu 
bezstronnemu musi nasunąć się na myśl, że 
nie zupełnie odpowiada wszelkim warun- 
kom, jakich się wymaga od dzrektora tak po- 
ważnej instytucji, jak Tow. muzyczne lwowskie, 
ten kandydat, któremu nie wystarczają jego 
osobiste kwalifikacje i zalety, lecz który musi 
szukać poparcia z zewnątrz za pomocą naj- 
rozuiaitszych petycyj, na które wymuszano na- 
wet niekiedy podpisy. P. Melcer z pewnością 
tej egitacji za sobą nie chcial. 


Przestępstwa małoletnich. 


W bardzo ciekawym wykladzie profesor 
uniwersytetu w Hali dr. Liszt wskazywał na to, 
że od roku 1882 liczba małoletnich  przestę- 
pców znacziie się powiększyła. Niestety mowca 
mial rację. W r. 1882 bowiem liczeno 30 179 
młodych przestępców, natomiast w piętnaście 
lat później bylo ich 45.281 w jednym roku. 
Inny znowu profesor udowodnił liczbami, że 
od roku 1882 do 1894roku zmniejszyła się ilość 
przestępców w starszym wieku, zresztą stwier- 
dzi] także przyrost małoletnich zbrodniarzy. 
W dalszym ciągu przekonsno się, że powię- 
kszyła się również liczba częściej karanej mło- 
dzieży. Od roku 1889 do 1895 podskoczyła bo- 
wiem z 5590 na 8262 przestępców, pomiędzy 
którymi znajduje się 3350, którzy częściej, jak 
dwa razy, karani byli. Dalej dowiadujemy się, 
że podczas, gdy w roku 1882 skazano za kra- 
dzież 18000 małoletnic", w 15 lat późaiej 
bzło ich już 22.000. Z innych zbrodni ska- 
zano za: 

w r. 1882 w r. 1897 


opór władzy sławiany 211 365 
najście domu 389 9172 
zbrodnię przeciw moral- 

ności 963 1910 
zwykłe poranienie ciała . 644 1177 
ciężkie poranienie ciala . 2570 6310 
wywieranie przymusu i 

odgrażanie się . . . 118 378 
rabunsk i wymuszanie w 

celu rabunku 40 79 
uszkodzenie przedmiołów 1680 2886 


Podlug statystyki kryminalnej z r. 1894 w 
kołach małoletniej mlodzieży pomnożyły się zbro- 
dnie złodziejstwa i przywłaszczenia o 4 procent, 
oszustwa i sprzeniewierzenia o 14, zaburzenia 
publicznego spokoju i przeciw wolności oso- 
bistej o 74 względnie 59, oporu władzy sta- 
wianego o 40, poranienia cielesnego 37, prze- 
ciw moralności o 35 i uszkodzenia przedmiotów 
o 30 procent. Ma się rozumieć, że od r. 1894 


procent wymienionych zbrodni znacznie się po- 
większył. 

Ciekawa rzecz, jak się na tę sprawę za- 
patrują niektóre piema. Schles. Ztg., żnana ha- 
katystka wrocławska, pisze n. p.: Poszlibyśmy 
niewątpliwie za daleko, gdybyśmy chcieli do- 
chodzić właściwych powodów tych smutnych 
objawów, następstwem których są tak liczne 
gwalty i zbrodnie. Ale jeżeli nię czyia, że w r. 
1895 z 6223 małoletnich za cielesne poranienie 
skazanych osób sądy 2250 skazaly tylko na ka- 
ry pieniężne, a 484 młodzieńców za karygodne 
swe czyny otrzymało nawet tylko naganę, to 
naszem zdaniem, kara nie odpowiada ciężkości 
przewinienia i nie może też innych odstraszyć 
od popełnienia takich samych przestępsw. Zre- 
sztą zazwyczaj kara pieniężna nie dotyczy spraw- 
ców samych, jak raczej rodziców, a prosta na- 
gana nie wywiera z pewnością skutecznego wpły- 
wn na winnego. 

Śchles. Ztg. domaga się więc koniecznie i 
w każdym przypadku, w którym rozchodzi się 
o osobę małoletniego przestępcy, kary więziennej 
i byłaby pewnie bardzo uradowaną, gdyby obok 
tej kary zaprowadzono także chłostę cielesną, 
Bo przecież wiadomą jest rzeczą, że zdaniem 
pism, pokroju wspomnianej gaz:sty, jedynie na 
kiju zasadza się ich system wychowawczy, z 
tem jednak wyreźaem zastrzeżeniem, że — czy 
w szkole lub w innym zskladzie wychowaw- 
czym, czy też w więzieniach — kij nie dotknie 
się skóry tych nielicznych wybranych, z pośrod 
których rekrutuje się kasta konserwatystów. 

Takiego samego zdania, jak Schles. Ztg., 
jest też znany kryminalistan praski profesor dr. 
Zucker, podczas, gdy profesor dr. Liszt, od- 
miennege będąc zdania, domaga się dozorowa- 
nia przez urzędników państwowych wychowa- 
nia zaniedbanych pod względem moralaym dzie- 
ci i małoletnich. 

Niestety, żaden ze stosunkami obeznany, 
ani na jedno, ani na drugie zgodzić się nie 
może. Nie w kiju bowiem jest zbawienie, jak 
też swawoli niedoroslej młodzieży nie ukróci 
żaden nadzór urzędników państwowych. Jedy- 
nem  skutecznem lekarstwem na to zle jest 
wpływ szkoły i Kościoła na umysl dziecięcy. 
Ale niechaj nikt nie twierdzi, że chcąc dzieci 
wychować na porządnych obywateli, nanczyciel 
powinien mieć nad niemi nieograniczoną wla- 
dzę, władzę kija. Toć kij rządzi w szkole pru- 
skiej już od lat, a gazety donoszą o zbyt czę- 
stych wypadkach, gdzie za skatowanie dziecka, 
nauczyciela spotxala kara zaslużona. Gdy więc 
dotąd, pod wpływem kija pozostająca młodzież 
szkolna różnych dopuszcza się karygodnych wy- 
bryków, gdy rozwiązłość dorastającego pokole- 
nia, wychowanego w okresie chłosty w szkols, 
niemożliwe przybiera rozmiary, odnośne kola 
dojść wreszcie powinny do uznania, że kij do 
serca i umyslu dziecięcego nie zawsze dobrze 
przemawia. Niech się nikt pod tym względem 
nie ludzi, bo takie złudzenia wychodzą tylke na 
szkodę calego społeczeństwa. Należałoby więc 
zmienić system szkolny w ten sposób, iż w miej- 
sce kija wstąpilby osobisty wpływ nauczyciela, 
kierującego się wobec młodzieży lagodną sta- 
nowczością, ale nie surowością, należałoby także 
zwiększyć wpływ Kościoła na dzieci szkolne, 
jednem slowem przywrócić — o ile możua — 
dawńiejsze czasy, kłóre nietyle, co dziś, wyda- 
waly wyrzutków społeczeństwa. 


Fabryka chleba w Paryżu. 


Paryska kompanja (Societé parisienne de Mtu- 
niere- Boulangere) urządzi'a już 25 składów w roz- 
maitych miejszach Paryża, gdzie 4 fustowy chleb 
sprzednje się po 055 franków, podczas, gdy zwy- 
czajnie sprsedają go po 0'70 do 080, aż nawet 
085 fr., a Średnia cena jest O 75. Jest zatem dla 
konsumentów 30 proc. uszozędności. W końcu roku 
1897 proba takiego przemysłu piekarskiego na wiel- 
ką skalę została podjęta w przedmieściu Suresnes- 
Puteaux, a teraz urządzona jest wielka fabryka na 
ulicy d'Allemagae, wyrabiająca 30.000 kilo chleba 
dziennie, ile mogąca jeszcze wyrabiać więcej. Fabry- 
ka stoi nad kanalem, gdzie zboże ze siatków ma- 
szynami przenoszą do młyna. oprócz tego jest połą: 
czenie przez szyny z pobliskiemi kolejami, tak, że 
dostawa zboża odbywa się w jak najtsńszy sposób. 
Wszystko robi się za pomocą maszyn: czyszczenie 
i mielenie zbeża mieszanie mąki, wody i aali, wy- 
robienie ciasts, wszystko odbywa się z największą 
pewnością i regularnością. Dopiero, gdy ciasto już 
wyreśnie, potrzeba ręki ludzkiej, ażeby je odważyć, 
uformować w chleby i włożyć do koszów, w których 
chleb w małych wózkach, dostaje się do piekarni. 
Tutaj w piecach ciągle oyrzanych gazem piecze się 
jedną porcją po drugiej. Po godzinie wypieczony 
chleb w tych samych wózkach, jeden pokład od 
drugiego siatką oddzielony, zawożą do hali sprzeda 
ży, gdzie chwilę jeszcze paruje, a potem rozwozi 
go się do składów. 

Taniość tego chleba uzyskana jest nietylko przez 
uproszczenie roboty, ale przez lepsze wymielenie zbo- 
ża. Łupina z nisgo zostaje zupelnie oddzielona, ale 
warstwa, która się bezpośrednio pod nią znajduje, 
jest zmielona razem i dlatego mąka jest bardziej 
żółtawą, niż zwyczajnie. Wprawdzie chleb nie jest 
tak świetnie biały, jak zwykły paryski, ale jest sma- 
czniejszy, zdrowszy i pożywniejszy. Robotnicy z Oil- 
lete kupują go masami, ale w Paryżu musi jeszcze 
zwalczać stary przesąd, że chieb jest tem lepszy, im 
bielszy. Ghlsb czarny (pain bis) nie robi się tu z ły- 
ta, którego paryscy piekarze wcale nie używają, ala 
z najgorszej, nieezystej pszennej mąki i nawet naj 
ubożs. ludzie go nie chcą; robi ou się głównie dla 
psów. Wszystkie stowarzyszenia dobroczynne rozdają 
tylko biały chleb. 


è 
Trzymajmy się! 
Pod powyższym tytulem znajdujemy w 
Gwiasdce c'essyńskiej następuj „cy piękny wiersz : 
Choć nas zewsząd gniotą wrogi 
I otacza Niemców rój, 
Dalej bracia! naprzód — w drogi — 
Śmiało idźmy z nimi w bój! 
Choć potężne ich zastępy 
Jak najprędzej zgnieść nas chcą, 
Silną dłonią ich postępy 
Miażdźmy zaraz bronią tu: 


„Obowiązkiem — nad wszystkiemi, 
Nie dać Niemcom polskiej ziemi, 
Lecz ją bronić piersią swą. 
Choćbyś jadał chleb razowy, 


| ODA- LWOWSKA 


odznaczą się bardzo przyjemnym i długotrwa- 
lym zapachem. Woda lwowska jest znako- 
mitą perfumą do skrąpiania sukien i chustek. 


Flakon BO centew i 1 zir. 50 ot. 


Jan Ihnatowicz 
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Z polskiej ziemi — będzie zdrowy! — 
Bo w nim polskie prochy tkwią!" 


Każda cząstka polskiej ziemi 
Pokryta grobami, 

Na niej często białawemi 
Wiatr igra kościami. 


Są to kości naszych ojców, 

Winny nam być drogie, 

Nie dać na lup chciwych Niemców, 
By dogodzić sobie. 


Bo kto ziemię tę wypuszcza, 
Wrogami bezcześci, 

Nie wart, by go zwierząt tluszcza 
Rozdarła na części! 


Nie wart — kiedy nią handluje — 
Aby go żywiła, 
Nie wart — gdy jej nie szanuje — 
Aby go nosila! 


Broń więc ziemi do ostatka, 
A posiadaj męstwo, 
Tak robili ojciec, matka. 
Bóg da nam zwycięstwo! 
W. Nikie. 


© © 
Ks. biskup Szeptycki. 
Stanisławów 17 września. 

Intronizacja ks. biskupa Szeptyckiego odbędzie 
się n nas w środę dnia 20 bm. Dnia -tego pocią- 
giem pospiesznym o godz. 6 m. 6 wieczorem przy- 
będzie dostojny pasterz do Stanisławowa. Po kró- 
tkiena przywitaniu ma dworcu kolejowym przez re- 
prezentantów władz, uda się ks, biskup w powozie 
do miasta, gdzie u podnóża bramy tryumfalnej umie- 
sz zonej na`ul. Sapieżyńskiej, obok budyaku staro- 
stwa, oczekiwać go będzie duchowieństwo, reprezen- 
tacje władz, miejseowe towarzystwa i iostytucje, za- 
klady naukowe, bractwa i procesje kościelne. Przed 
bramą tryumfalną nastąpi ureczyste powitanie i prze- 
mówienia, podczas których zastępca burmistrza p. 
Fiedler wręczy ks. biskupowi chleb i sól. Po po- 
witaniu uda się ks. biskup z procesją do cerkwi ka- 
tedralnej, skąd po odprawiemiu nabożeństwa do swej 
rezydencji przy ul. Lipowej. Celem należytego przy- 
jęcia ks. biskupa Szeptyckiego, zawiązali tut. Rusini 
osobny komit:t. 

A teraz kilka słów o osobie nowego księcia 
cerkwi ruskiej. Ks. biskup dr. Andrzej Aleksander 
hr. Szeptycki, syn pesła sejmowego i marszałka po- 
wiatu jaworowskiego hr. Jana Szeptyckiego z Przył- 
bic i Zofji, córki śp. br. Aleksandra Fredry, słynne- 
go komedjopisarza, urodził się 29 lipca 1865 roku. 
Po odbyciu studjów prawniczych w Krakowie, wstą- 
pił do zakonu 0O. Bazyljanów, którego reformę 
właśnie w r. 1884 przeprowadzono. Studja teologi: 
czne odbył ks. biskup Szeptycki u OO. Jezuitów, 
zdał doktorat teologji, a po wyświęceniu poruczono 
mu arcyważny urząd magistra nowicjusżów bazyljań- 
skich w Dobromilu. Następnie wybrany został su- 
periorem monasteru bazyljańskiego we Lwowie, a w 
lecie roku zeszłego powołano go na posad; pro- 
fesera teologji w zakładzie Bazyljanów w Krysty- 
nopolu. 

Z calym zapałem oddany swemu posłanmictwu 
ks. biskup Szeptycki nie będzie na stolicy stanisła- 
wowskiej prowodyrema politycznym, lecz apostołem 
miru i milości, pasterzem swych kapłanów i swojej 
djecezji. 


=$ 


Włodzimierz hr, Dzieduszycki. 


m S a 

W dobrach swoich w Poturzycy pod So- 
kalem zmarł wczoraj Włodzimierz Tadeusz Ksa- 
wery hr. Dzieduszycki, tajny radca, byly mar- 
szalek krajowy w Galicji, członek-koraspondent 
krakowskiej Akademji umiejętności, członek izby 
panów, obywatel honorowy m. Lwowa, urodzo- 
ny 22 czerwca 1825 r. z ojca Józefa Kalasan- 
lego i Pauliny z hr. Działyńskich. Ś. p. zmarły 

w życiu politycznem Galicji odgry wal swego cza- 
su wybitną rolę, w ostatnich czasach nawie- 
dzony ciężką chorobą nóg, żył w zaciszu do- 
mowem, nie biorąc żadnego udziału w życiu 
publicznem. Jest on twórcą wspanialego muze- 
um przyrodniczego i etnograficznego we Lwo- 
wie, które darował krajowi w r. 1880. 

Jego też głównie staraniem przyszła do 
skutku wystawa krajowa we Lwowie w roku 
1877, której ś. p. zmarły był prezesem i głó- 
wnym organizatorem. Poświęca! się on studjom 
przyrodniczym i etnograficznym i byl czlonkiem 
wszystkich fachowych towarzystw. Lwowskie 
Towarzystwo ludoznawcze wybrało go przed 
kilku laty swym czlonkiem honorowym. 

Od 11 lutego 1876 r. do r. 1878 był śp. 
zmarły marszałkiem krajowym Galicji. W r. 
1877 został mianowany tajnym radcą, a 30 
kwietnia 1881 r. otrzymał order żelaznej ko- 
rony I. klasy. Był przez pewien czas czlonkiem 
kuratorjum lwowskiej szkoly leśnej i członkiem 
rady nadzorczej gal. Banku hipotecznego. Do 
izby panów należy od r. 1874. Byl czynnym 
również na niwie literackiej i wydał wiele prac 
z dziedziny ekonomii, rolnictwa i przemysłu. 

Ustanowieniem nagrody za opisy etnogra- 
ficzne powiatów galicyjskich przyczynił się do 
rozwoju badań etnograficzaych kraju. Konkurs 
jego dał nam wiele prac bardzo cennych, opra- 
cowanych sumiennie i rzeczowo. 

Sp. zmarły, syn żolnierza Kościuszkowskie- 
go, przechował tradycja swego ojca i jako oby- 
watel, gorąco miłujący swój kraj i lud, mógł 
wszystkim służyć za wzór. Cale życie jego, to 
szczera i serdeczna praca dla dobra Ojczyzny! 

Cześć jego pamięci! 


Gospodarstwa, przemysł i handel, 


— Kursa popularne. W drugiej polowie 
sierpnia odhył się w Jagielnicy staraniem Towarzy- 
stwa uprawy tytoniu kurs l4-duiowy uprawy tyto- 
mu, z którego korzystało z pomayślaym skutkiem 15 
nauczycieli ludowych z 6 powiatów (Trembowla, 
Horodenka, Husiatyn, Śniatyn, Czortków i Zale- 
szczyki. Wykłady objęli p. Zygmut Jaklińsk:, urzę 
dnik monopolu tytoniowego i p. Franciszek Dzielski, 
instruktor uprawy tytoniu. 

W tym samym czasie urządził oddział pokucki 
Tow. gospodarskiego kurs weterynarji w Śniatynie, 
na który uczęszczało 15 włościaa i 5 nauczycieli. 
Nauki udzielał p. Hiolski, weterynarz miejski. Koń- 
cowy egzamin wykazał bardre zadawalające  obzna- 


jomienie słuchaczy z podstawowemi zasadami wete- 
rynazji. 

— Wiedeń 18 września. Stan Banku _austro- 
węgierskiego z d. 15 bm.: Banknotów w obiegu 
694,986.000 (w porównaniu z poprzednim tygo- 
dniem więcej o 273.000); rezerwa kruszcowa 
508,656,000, (więcej o 962.000); portfel weks- 
lowy 198,682.000,' (więcej o 4,379.000) ; lom- 
bard papierów 23,540.000, (więcej o 64.000); 
banknoty wolne od podatków 28,822.000 (mniej o 
1,560.000). 

—- Wiedeń 18 września. ((iełda abożowa). 
Pszenica na jesień od zi. 854 do 855, na wiosnę 
od zł. 888 do 8'89; żyto na jesień od zł. 6:85 
do 6'86, na wiosnę od zł. 7'21 do 7:22; kukuru- 
dza na sierpień-wrzesień od 21. —'— do —*—, na 
wrzesień-październik od zł. 5'48 do 5'49, na maj- 
czerwiec 1900 r. od zł. 5'39 do 540; »wies na 
jesień od zł. 5:39 do 542, na wiosnę 1900 r. 
od zł. 576 do 5:77; rzepaś na sierpień- 
wrzesień od zł. 12:50 do 12:60; olej rzepakowy 
ma wrzesień-grudzień od zl. 32 — do 33:—, 
Teudcacja slaba. 

Budapeszt 18 września. (Giełda sdosowa). 


Pszomica ma wrzesień od zł. 840 do 8'41, na 
październik od zl. 846 do zl. 847, na kwiecień 
1900 r. od zł. 8:79 do 881; żyto na pa- 


ździernik od zł. 6:58 do 6'59, na kwi:cień 1900 
r. od zł. 692 do 6'93; owies "= październik od 
zł. 5:14 do 5'15, na kwiecień 1900 r. od zł. 
5:50 do 5:51; kukurudza ©» wrzesień od zl. 
5:09 do 5'10, na maj r. 1900 od zł. 5'15 
do 5'16; rzepak ma wrzesień od zł. 11:90 do 
12*—, na sierpień 1900 r. odz. — — do — —. 
Oferty ma pszenicę dostateczne. Chęć kunna dobra. 
Tendencja lepsza. 

— Wledeń 18 września. Bank austro węgierski 
podniósł dziś bankową stopę dyskontową na 5%. 

— Wiedeń 18 września. (Giełda towarowa.) 
Cukier surowy od zł. 12:60 do —'—. Tendencja 
spokojna. Nafta galicyjska niezmieniona. Spirytus 
niezmieniony od zł. 19:90 co 20'10. 


Kronika polityczna. 


— Zdaje sę, że gabinet londyński miał 
dobry instynkt (a może i wiadomości poufne), 
gdy zwolnił republikę transwalzką od 
pierwotuego żądania, aby odpowiedź na osta- 
tnią metę daną była w ciągu 48 godzin. Kwestja 
wojny uległa bowiem zwłoce, a tymczasem okazać 
się może, iż należy ją odłożyć wogóle na czas dłuższy. 

Pojawił się bowiem nieproszony a groźny rez- 
jemca: oto na wybrzeżu Maguda w pobliżu zatoki 
Delagoa, a więc w bezpośrednim sąsiedztwie owen- 
tualoej widowni wojny wybuchła dżuma. W tych 
warunkach samo już gromadzenie wojsk, których 
znaczna część przybywa z ladyj i Egiptu, byłoby 
wielkiem niebezpieczeństwem, a cóż dopiero kam- 
panja wojenna z jej rozlicznemi następstwami! 

Wiadomość o dżumie w Afryce południowej 
jest urzędowa, stwierdził ją bowiem prezes ministrów 
w parlamencie Przylądka, należy więc przyjąć ją 
jako fakt pozytywny. Niewątpliwie oddziała to na 
przebieg zatargu między Anglją a Transwaalem sku- 
teczniej — przynajianiej na razie — aniżeli cała 
sztuka dyplomatyczna. 


O Á e Z ZY a ZZA ZEZZONO 
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Sytuacja w Austeji. 

Praga 17 września. 

Czlonkowie „Związku przemysłowego m. 
Pragi i okolicy* ogłosili odezwę do posłów do 
Rady państwa i sejmu z Czech, w której wska- 
zując na smułne ekonomiczne położenie i zastój 
w przemyśle, handlu i rękodzielnictwie, wzywa- 
ją ich do wzajemnego porozumienia cią i odra- 
dzają dalszego prowadzenia zgubnej walki na- 
rodowościowej. 

„Narodowy antagonizm — czytamy w 0- 
dezwie — podniecany ciągle przez niesumiennych 
sgitatorów, objął płomieniem kraj caly, a szko- 
dliwe skutki jego widać w tem sztucznie two- 
rzącem się ekonomicznem rozgraniczeniu, któ- 
rego rozkladowym wplywom nie mogą plo- 
żyć tamy miłujące spokój czynniki obu naro- 
dowości. 

Jeżeli te walki narodowościowe trwać będą 
jeszcze dłużej, wówczas nastąpi zupelna stagna- 
cja w przemyśle, handlu i rękodziele. Lecz te 
ujemne na polu ekonomicznem objawy, wywo- 
łane przez smutne narodowe stosunki, nie tylko 
grożą bytowi i powodzeniu jednostki, lecz także 
rozwojowi kraju i calej monarchii. 

Dlatego też — czytamy dalej — podpi- 
sani przemysłowcy, kupcy i rękodzielnicy, na- 
leżący do vbu narodowości w Czechach i ko- 
chający Swą ojczyznę, zwracają się z tem 
otwartem pismem do swych posłów, by utoro- 
wali drogę do pożądanego oddawna i nagłąco 
koniecznego porozumienia, oraz, aby tym spo- 
sobem odwrócili ruinę, grożącą handlowi i 
przemysłowi. 

Odezwę powyższą podpisało przeszło 100 
przemyslowców. 

W ostatnich dniach bieżącego tygodnia 
odbędą się narady wszystkich klubów opozy- 
cyjnych ; na posiedzeniach tych omówioną bę- 
dzie sprawa, jakie stonnictwa te mają zająć 
stanowisko wobec zwołanej przez dra Fuchsa 
konferencji. Na piątek zwołane zostały : stron- 
nictwa chrześcjańsko -socjalne i socjalistyczne. 


Proces o zamach stanu. 


(Telegram „Dziennika Polskiego.) 


Paryż 18 września. Dziś rozpocznie się 
proces o zamach stanu przed trybunalem stanu, 
zdaje się jednak, że podsądni dziś nie będą 
przesluchani. Po odczytaniu nazwisk obecnych 
senatorów, orzeknie trybunal ez officio o swo- 
jej kompetencji. Następnie odczytany zostanie 
przez jeneralnego prokuratora Bernarda akt, 
streszczający wyniki dotychczasowego śledztwa, 
poczem jeden z senatorów należących do pra- 
wicy, zaproponuje odczytanie memorandum, wnie- 
sionego przez adwokata Chopine'a imieniem 
wszystkich obrońców. Wobec niejasności ustawy 
z 8 grudnia 1897 obrońcy żądają, ażeby im 
wszystkim wolno było uczestniczyć na wszyst- 
kich posiedzeniach stałej komisji śledczej, Spra- 
wa ta będąc, bardzo sporną, wywoła niewątpli- 
wie ożywieną dyskusję. 

Prasa żydowska stara się usposobić opinię 
przeciw oskarżonym i już naprzód omawia tak- 
tykę, jakiej się trzymać będą. Prasa ta twierdzi, 
że oskarżeni prowadzić będą obstrukcję w tym 
kierunku, aby zwlec całą rzecz do stycznia 
r. 1900. Miałoby to ten skutek, że senat zajęty 


tą sprawą, nie mógłby uczynić swym obowiąz- 
kom zwykłym zadość, przez co i budżet na rok 
wystawowy 1900 nie móglby być dosyć wcze- 
śnie uchwalony. Następnie z początkiem roku 
wypada termin wyborów ponownych ”/, senatu, 
przez co już senat ipso facto przestaje aż do 
uskutecznienia wyborów legalnie fungować. Rzecz 
prosta, że są to zupelnie dowolne kombinacje. 


Sprawa Dreyfusa. 


Telegramy „Dziennika Polskiego”. 

Paryż 18 września. Jutro we wtorek odbę- 
dzie się pełna rada ministrów. Dzienniki rewi- 
zjonistyczne donoszą, że na radzie tej zapadnie 
uchwała postawienia wniosku do prezydenta 
Loubeta o ułaskawienie Dreyfusa. Ma to być 
wyrazem układu z rodziną, która za tę cenę 
zrzeknie się dalszych żądań rewizji (!P) 

Do jednego z tutejszch pism donoszą z 
Rzymu, że mecarstwa trójprzymierza zwiną po- 
sady attachés wojskowych przy swych ambasa- 
dach we Francji. 

Paryż 18 września. Wojskowy sąd rewi- 
zyjny rozstrzygnie apelację Dreyfusa około 
piątku. Następnie rada gabinetowa poweźmie 
stanowczą uchwałę co do ułaskawienia skazańca. 


Twierdza Chabrol. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 


Paryż 18 września. Jak donosi „Ajencja 
Havasa* policja wczoraj rano aresztowała dwa 
indywidua, które w nocy usiłowały zaopatrzyć 
w Żywność Guerina i towarzyszy. 

Jeden z uwięzionych jest synein bylego 
komisarza policji Uciekając przed pościgiem 
ajentów, upadł i ciężko się zranil. Areszto- 
wano go w aptece, do której przybył, aby się 
dać lekarzowi zbadać. 

Paryż 18 września. Matin daje do zrozu- 
mienia, że wbrew zaprzeczeniom, książę Orle- 


ański znajduje się w domu Guerina. 


Dapóśze tólegrańczne | tolofoniczno 
„Dzisinika Palskiege'. 


Sytuacja w Austrii. 


Grac 18 września. Wczoraj przemawiał tu 
na socjalistycznem zgromadzeniu poseł Resel, 
głosząc walkę przeciw paragrafowi 14-mu. Po 
zgromadzeniu demonstrowali robotnicy przed 
namiestnictwem, a spotkawszy na ulicy wóz 
tramwajowy numer 14, wytłukli w nim szyby. 

Berno (w Morawie) 18 września. Posel Le- 
cher przemawiając na licznem zebraniu Niem- 
ców, oświadczył się stanowczo przeciw obesła. 
niu konferencji przez Niemców. 

Rozruchy w Uzechach. 

Cheb 18 września. Podczas wczorajszych 
demonstracyj policja miejska uwięziła za opór 
jedną osobę, po wylegitymowaniu się jednak 
wkrótce ją wypuszczono. Tymczasem zebrał się 
tłum przed gmachem starostwa, gdzie również 
areszty miejskie są umieszczone, żądając wy- 
puszczenia więźnia. Gdy temu stało się zadość, 
zebrani ruszyli na plac targowy i odśpiewali 
tam dwie strofy hymnu austrjackiego. Policja 
ani żandarmerja nie interwenjowała, skonfisko- 
wano tylko pewaą liczbę lampionów z napi- 
sem: „Precz z Egerer Nachrichten. 

Rewolucja w Wenezueli. 

Nowy Jork 17 września. Według doniesień 
Langnayzy przybiera rewolucja w Wenezueli co- 
raz szersze rozmiary. Wojska rządowe dwa razy 
poniosły dotkliwą klęskę. Jest przypuszczenie, że 
jenerałowie wojsk rządowych byli w porozumie- 
niu z wodzami oddziałów powstańczych. 

Waszyngton 17 września. Telegram nade- 
szły do departamentu s'anu donosi, że powstańcy 
w Wenezueli wyparli wojska rządowe z Valencji 
i sami miasto zajęli. 


Anglja a Transwaal. 


Protorja 18 września. Odpowiedź Trans- 
waalu n: ostatnią depeszę Chamberlaina za- 
zawiera następujące punkta: Transwaal zgadza 
się na utworzenie komisji, celem atudjowania 
proponowanei reformy wyborczej, natomiast od- 
rzuca żądanie udzielenia uitlaenderom praw oby- 
watelskich po 5 latach pobytu w republice. 
Transwaal odrzuca żądanie przyznania części 
mandałów do rady angielskim posiadaczom ko- 
palń złoła, oraz żądanie używanie obu języków 
w  Volksradzie. Zgadza się na proponowaną 
konferencję i gorąco pragnie sądu rozjemczego, 
jest jednak zdania, że warunki konwencii z r. 
1884 powinny być ściśle dotrzymane. W końcu 
wyrażoną jest nadzieja, że Anglja nie postawi 
więcej tak uciążliwych i bezwzględnych propo- 
zyc 
Io 18 września. Poranne dzienniki 
określają odpowiedź Transwaalu jako odmowną 
i oświadczają, że zamyka ona drozę do wszel- 
kich dalszych rokowań. 

Powodzie. 

Salzburg 18 września, Woda w Salzsch, któ- 
ra przedwczoraj już opadała poczęła wczoraj znowu 
zwolna przybierać, a to skutkiem ponownego deszczu. 
Powódź wyrządziła w gminach księstwa Salzburg- 
skiego ogromne szkody na polach, w komunikacji i bu- 
dynkach, kilkoro ludzi straciło życie. 

Dnia 14 b. m. wykoleił się pod Hochfilzen 
skutkiem podmulenia nasypu pociąg osobowy. Ma- 
szynista ciężko ranny, a 3 podróżnych i 3 kondu- 
ktorów lekko. W pobliżu katastrofy zneleziono zwło- 
ki nieznanego czlowieka. Komunikacja kolejowa z 
Wiedniem jest dotąd ograniczona i odbywa się na 
Linc Budweis, przyczem podróżni muszą po dwakroć 
przesiadać się. Kilka osób utraciło życie przy akcji 
ratunkowej. 

Wi.deń 18 września. Dla Wiednia wylew osią: 
gnął wczoraj punkt kulminacyjay: mianowicie o 
godz. 6 wieczorem stwierdzono najwyższy stan wody 
na Dunaju, wynoszący 5 metrów 66 cm. ponad 
stan normalay. W ciągu nocy woda o 2 cm. opa- 
dła. W dzielnicy drugiej woda wtargnęła do niektó- 
rych ulic. 


Gełowieo 18 września. Cesarz byl wczoraj 
o godzinie 7 rano wraz z arcyksięciem Franci- 
szkiem Ferdynandem na mszy porannej, a o go- 
dzinie 10 przyjmował duchowieństwo wszelkich 
wyzn:ń, naczelaików wladz cywilnych, krajo- 
wych i gminnych. 

Golowieg 18 września Manarcha zwidzil 


wczorej popołudniu Maria-Wórth i tamtejszy 
kościól, craz Pórtachach; wszędzie przyjmo- 
wano monarchę jak najuroczyściej i z entu- 
zjazmem. Wieczorem powrócił cesarz do Ce- 
lowca. 

Podczas obiadu, w którym także 
udzisł zagraniczni ałiachćs wojskowi, 
dyspozycje na dzisiejsze manewry. 

Wiedeń 18 września. Hr. Thun wyjeżdża 
na kilka dni do Meranu, dokąd jutro przybywa 
cesarz. 

Wiedeń 16 września. Cesarz wraz z świtą 
udał się dziś o godzinie 7 m. 15 rano pewe- 
zem na pole manewrów. 

Lublana 18 września. Dziś rano o godz. 67/, 
dało się tu uczuć dość silne kilka sekund trwające 
trzęsienie ziemi. 


ROZMAITOŚCI. 


+ Dr. Michał Borysikiewicz, profesor na wy- 
dziale medycznym uniwersytetu w Gracu, znany da- 
leko poza granicami Austrji jako znakomity okulista, 
zmar! po krótkiej chorobie w Graeu. Wiedza lekar- 
ska ponosi przez śmierć śp. zmarłego niepowetowa- 
ną stratę, gdyż dr. Borysikiewicz nie tylko był zna- 
komitym nauczycielem i wybernym lekarzem chorób 
oczu, ale także pracował wiele naukowo. Śp. zmarły 
pochodził z Galicji, urodził się około r. 1850 w 
Białobożnicy, w czortkowskiem, z ojca śp. ks. gr. 
kat. Michała Borysikiewicza, powszechnie czczonego 
dziekana czortkowskiego i Barbary Kulczyekiej, żar- 
liwej Polki. Początkowe nauki pobierał w Stanisła- 
wowie w głośnym pensjonacie Milewskiego, poczem 
ukończywszy gimnazjum, udał się na wydział medy- 
czny do Wiednia. Tu dokteryzował się i był czas 
dluższy asystentem Arlta i Stellwag-Cariona. Jako 
profesor wykształcił wielu dzielnych uczniów, z tej 
liczby wyróżnić należy dr. Ballabana we Lwowie i 
dr. Świerzchę w Czerniowcacb. Zjeżdżając co roku 
na lato do kraju, do Białobożnicy, a późaiej Zarwa- 
nicy i Ćwitowej, dokonywal szeregu, niektórych wprost 
genialnych operacji na pacjentach ze wszech stron 
Galicji z za kordonu przybyłych. W życiu publicznem 
nie brał udziału oddany cały swej sztuce i rodzinie. 
R. i. 


wzięli 
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Zjazd dziennikarzy słowiańskich. Z Krakowa 
donoszą nam 18 bm. Na wczorajszem posiedzeniu 
pełnego komitetu Zjazdu dziennikarzy słowiańskich, 
przewodniczący podał do wiadomości, że liczba ucze- 
stników dochodzi już do 80, dalsze jednak zgłosze- 
nia jeszczcze napływają. Wspólny obiad uczestni- 
ków zjazdu odbędzie się w Grandhotelu, raut zaś 
w salach hotelu Saskiego. Na czele komitetu rauto- 
wego stoi Kazimierz Bartoszewicz. 

Dyrektorem szkoły handlowej we Lwowie 
mianowany został p. Antoni Pawłowski,  dotychcza- 
sowy kierownik szkoły przemysłowej w Czerniow- 
cach. Szkoła mieścić się będzie na razie w gmachu 
skarbkowski m. 

Nagła śmierć. Na udar sercowy zmarła wczo- 
raj we Lwowie przy ul Stromej l. 4, żona pieka- 
rza i matka sześciorga dzieci, Marja Rogalska. 

Samobójstwo. Z Krakowa donoszą nam: W 
nocy z soboty na niedzielę w domu przy ul. Kar- 
melickiej |. 17 w Krakowie odebrał sobie życie Bro- 
nisław Karpiński lat 31 liczący subjekt handlowy 
w fabryee cukierków Nowińskiego. Byl on wdowcem 
i ojcem 1 dziecka. Przy zmarłym znaleziono je- 
dng z kobiet lekkich obyczajów. Zmarły prowadził 
życie wesołe, przez ostatnie trzy dai nie był w skle- 
pie t rozbijał się po Krakowie z kobietami. Jeszcze 
w grudniu z. r. próbował Karpiński odebrać sobie 
życie, ale go odratowano. Wdrożone w tej spraw e 
śledztwo sądowe. 

Wzruszająca soena odegrała się wczoraj w 
Wiedaiu na Keplerplatz przed oczyma publiczności, 
przechodzącej tamtędy. Oto wóz jakiś, zaprzężony 
w parę koni, najechał na siedzącą na lawce przed 
jednym ze sklepów 64-letnią staruszkę Karolinę Wei- 
ser, a równocześnie przewrócił stojący przed nią 
wózek dziecięcy. Z wózka wypadł na ziemię chłop- 
czyk. Na szczęście skończyło się na wielkim strachu. 
Staruszka oprócz lekkiego zresztą obrażenia ma pra- 
wej nodze, wyszła ponadto nieuszkodzoną z tej afe- 
ry — chłopczyk tylko nieco się potlukł. Staruszkę, 
której towarzyszyło ogólne współczucie, opatrzyło 
wiedeńskie pogotowie ratunkowe. 

Płóra — tailzmany. W Hisznanji, Anglii i 
Francji śpiewacy i śpiewaczki uważają za pełen ta- 
jemniczej sily talizman pióra, któremi przedstawicie- 
le władzy państwowej podpisują dokumenty, ułaska- 
wiające przestępców. Jedno z takich piór, ofiarewane 
przez królowę Izabelę hiszpańską, posiada Adelina 
Patti. Diva kazała talizman oprawić w złoto i nosi 
go wciąż przy stbie. Królowa Wiktorja angielska, 
świadoma tego przesądu, zachowuje wszystkie staló- 
wki, któremi podpisuje akty ulaskawienis, aby przy 
sposobności obdarowywać ulubione śpiewaczki tzmi 
amuletami, oprawnymi w złoto, obsypanymi drogie- 
mi kamieniami. Świeżo z rąk monarchimi angielskiej 
otrzymała taki podarunek pani Albani. Były minister 
spraw wewnętrznych w Anglji margrabia Llandoff, 
opowiada setki anegdot o podstępach, których do- 
puszczali się przegądni artyści, pragnący za wszelką 
cenę uzyskać jedno z tych pior nadzwyczajnych. 

Nowy prorok, mieniący się potomkiem córki 
Mahome a w prostej linji, imieniem Aga-Chan, bawi 
obecnie w Zanzibarze, gdzie otacza go wielką czcią 
liczca szkta mahometańska, zwana „hojas*. Sekcia- 
rze składają fznatyczne hołdy swemu prorokowi i 
znoszą mu w ofierze swoje mienia. Aga-Chan wy: 
wiezie z Zanzibaru okcło pół miljona rupij. Ma on 
udsć się na wschodnie wybszeża afrykańskie, gdzie 
również posiada licznych wyznawców. Właściwą sie- 
dzibą proroka jest Bombay. Jest to człowiek młody, 
mówiący płynnie po angielsku i francusku i tytulu 
jący się „Hie Highness* (j*go wysokość), Rząd an- 
gielski liczy się z jego potężnymi wplywami i nie 
występuje przeciwko riemu. 

Szkolne paupry rabusiami. W miejscowości 
Meidling pod Wiedniem zdarzył się przed dwoma 
daismi ciekawy fakt, świadczący, iż zepsucie i nie- 
poszanowanie cudzej własności ogarnia już bardzo 
młodociane istoty. Oto na jednem z przedmieść, 
kilku chłopaków kilkuletnich, przechodzących 
tamtędy, zostało opadniętych przez nie większych od 
siebie dwóch pauprów. Nieletni bandyci uzbrojeni 
w może rzucili się ma nich z okrzykiem : 

„Pieniędzy !*.., 

Rozpoczęło się szamotanie, przy którem jeden 
z opadniętych otrzymał od napastnika ranę, zadaną 
zresztą nieglęboko, nożem w okolicę górnej prawej 
lopatki. Obu tych smarkaczy rabusiów, którzy na- 
zywają się Franc. Pleschkowitz (iat 9); Juljusz 
Weigert (lat 10) policja ujęła i jako nieletnich od- 
dała w ręce rodziców. 

Głowa metodyzmu. W Londynie odbył się 
w tych dniach wybór osobistości bardzo w świecie 


anglo-saskim wpływowej, mianowicie głowy najli“ 
czniejszej sekty angielskiej, metodystów. Wybór padł 
na Fryderyka Macdonalda, którego dziad i ojciec 
byli znakomitymi tejże sekty kaznodziejami. Sekta, 
której przewodniczyć ma nadal Fryderyk Macdonald, 
liczy przeszło 30 miljonów wyznawców. W ostainieh 
wyborach na zgromadzeniu londyńskiem, 166em od 
czasu powstania sekty, składało glosy 43.400 du- 
chownych, 101.643 kaznodziejów i 7 miljonów wy: 
znawców. Przeważna większość członków mieszka 
w Stanach zjednoczonych Ameryki północnej. Zalo- 
życielem sekty był John Wesley, urodzony w Lin- 
colnshire w r. 1703, który w r. 173% pospołu z 
Jerzym Whitfieldem założył stowarzyszenie do bada” 
nia biblji, nazwane później „świętym klubem meto- 
dystów.* W chwili śmierci Johna Wesieya w roku 
1791 było już w Anglji 119 gmin wyznaniowych 
tej sekty z ogólną liczbą 76.968 wyznawców. Naj- 
większą popularnością sekta metodystów, obok sekty 
baptystów, cieszy się u Murzynów rzeczypospolitych 
Haiti i San Domingo. Sekta liczy wśród swoich wy- 
znawców pióra znakomite, jak Burne Jonesa, Rudy- 
arda Kiplinga i w. inn. 


Grzeczna Stefcia. 
Stefcia ból cierpiała serca, 
I okropnie byla chora, 
Papa z mamą postanowił 
I zawezwał wnet doktora. 


Przyszedł doktór: piękay, młody, 
Czarny wąsik miał uroczy, 

Stefci serce mocniej bilo 

I przymknęła lśniące oczy... 


Wówczas doktór począł pukać 
Koło serca, co źle działa, 

A gdy puknął, grzeczna Siefcia : 
„Eotrós*... zaraz zawołała... 


Wiadomości giełdowe. 


Wledeń 18 września. Zamknięcie giełdy godz. 3 min. 40. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 271-3/., Akcje węg. Zakł. kred. 
382-—, Akcje AnglobanLu 160:60, „Akcje Unionbanku 
804-50, Akcje Laenderbanku 237:—, Akcje Bankvereinu 
EN 50, 4 Bodencredit 456—, Akcje gal. Banku hipo- 

——, Akcje kol. państw. 84425, Akcje kolei 
rrj 72 26, Akcje tramwajowe 450'--, Akcje kol. 
pad 254:50, Akcje kol. Północnej —-'—, Akcje Kolei 
Cxermiowieckiej 283: —, Akcje alpiny 28226, ' Akcje Rima 
Maranji 341'—, Akcje p Tow. żel. 1417—, 
Akcje fabryki broni 202 —, Akcje tureckie tytoniowe 
13644, Oblig. węg. indem. 94*—, Renta majowa 100*—, 
Austr. renta koronowa 100'25, Węg. renta koronowa 
95-30, 56 I. listy Tow. kred. ziem. 93'40, 4°/, listy Banku 
kraj. 97—, 4',,/, listy Bankn kraj. 100—, 4*/, listy 
Baska ze 96-50, 41,/*/, listy Banku hipot. 100—, 
5"/, listy Banku hipot. "io 26, Że, Gal. eblig. propinac. 
97:—, h "e Gal. poż. kraj. z r. 1898 9650, 4*/, Pożyczki 
m, Lwowa 92:50, Losy tureckie 6010, Marki 58:97. 
Rable 127:26. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 18 września 1899 r. 

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. S. Lnbomirski z Ró- 
wnego. M. hr. Dzieduszycki z Krakowa, J. hr. Dębicki 
z Jaworowa. W. Zalewska z Hłnboczka. Br. Błażowski z 
Nowosiółek. Ks. Gedrojć z Mostów. J. Grūnwald z Dusa- 
nowa. Hr. Borkowska z Mielnicy. L. Michałowski z Bo- 
rysławia. J. Schnepp z Wiednia. Dr. A. Landesberg z 
Tarnopola. Br. Loewenstein z Wygody. J. Krim! z Wie - 
dnia. S. Glaser z Jasła. Rotmistrz Pomiankowski z Rze- 
szowa. Br. Jorkasch-Koch z Wiednia. D. W. Czaykowski 
z Przemyśla. S. Popiel z Borysiawie. M. Łempicka 
z Rosji. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Przaniosłam mój instytut dentystyczny 


z ulicy Hetmańskiej l. 6, na nlicę Kopernika l. 4 naprze- 
ciwko Wgo Mikolascha i wykonuję: plombowanie i 
rwanie bez bolu, sztnczne zęby sposobem wiedeńskim, 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto leczę upr jamy ustnej Paai ak 


i uszu. 
Instytut dł przez cały dzień. 
Dr. dentysta M. Wiktor. 


Zaprzeczenie! 


Instytut dentystyczny 
Hetmańska |. 6 
nie tylko nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zawodowe, 
składające się z kilku lekarzy specjalistów. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Bolesław Kostecki 


ordynuje w Abbnzji od 15 września Willa 
Tomasie 55. 851 1—3 


Dr. Stanisław Fuchs 


objął po 8-letniej praktyce dentystycznej w Orerniowcach 
"ATELIER DENTYSTYCZNE 


brata swego é. p. dr. Franciszka Fuchsa. przy 
placnh Marjackim 1. 9 i ordynujsod9 -1 i od 3—5. 


Dr. Stanisław Zabłocki 


specjalista w chorobach nosa, uszu, gardła i piersi. mieszka 
833 obecnie ulica Kopernika 48, I. piętro. 1—8 


nr. 18 z dnia 15 września 
wyszedł już z druku i za- 
wiera on mnóstwo okoli- 
cznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko: 
we ilustracje. 
BĘ Egzemplarz > < Tu 
Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł, na prowincji 
20 ct. 


Fir” „Kraj” 


najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
z papieru Sasgowskiega 


wyrobu 
S. W. Niemojowskiego 
188 1—? we Lwowie. 


Wszędzie do nabycia. 


w Zakładzie kąpielowym 


św. Anny 
ulica Akademicka liczba 10. 


otwarte codziennie od godziny 6 

rano do 9 wieczorem; w niedziele 

i święta zakład otwarty tylko 
da godziny 3 popołudniu. 


JF Łaźnia dla pań -Œg 


od 1B września do 1-go lipca, 
każdego piątku od godz. 2—7 wieczorem. 


Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie 


i pływalnia 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 19 września 1899 r. 


(51; 
Jerzy Ohnet. 


0 KOBIETĘ 


(Ciąg dalszy). 


Dopiero, gdy powóz zatrzymał się przed 
domem, w którym mieszkała Lea, ocknąi się 
nagle z zamyślenia. Wyskoczył na trotuar, 
wszedl szybko w bramę i wbiegł na schody. 

Jakiś stary czlowiek w podartych spodniach, 
w zniszczonym paltocie, pokrytym mnóstwem 
plam, w cylindrze na głowie, zmywał starannie 
kamienną podłogę w sieni. Sorege przechodząc 
spojrzał na niego obojętnie, ale postawa tego 
człowieka, jego twarz i ubogie aż do przesady 
ubranie — to były szczególy, które go ostrze- 
galy. Przeczuwał, że czlowiek ten był tajnym 
ajentem policji. 

Podczas, gdy wchodził powoli na schody, 
spojrzał przez balustradę na dół. Czlowiek na 
dole przestał szorować i patrzył za nim z wznie- 
sioną w górę głową. 

Na drugiem piętrze Sorèze zatrzymał się i 
zadzwonił. Z zewnątrz nie dochodził żaden szmer, 
nie otwierano ani nie zamykano drzwi, nie sły- 
chać bylo żadnych kroków. Mieszkanie zdawało 
się być zupełnie pustem. 

Sorege zadzwonił znowu z bijącem sercem. 
Nie poruszyło się nie, nabrał pewności, że Lea 
jest wprawdzie w domu, ale nie chce go przy- 
jąć, że stanęła pn stronie jego przeciwników, że 
ci ją pozyskali dla siebie. 

Zbiadł z gniewu, oparł się jednak pokusie 
wywalenia drzwi jednem silnem kopnięciem nogi 
i wdarcia się tam gwatem. Ten gentleman, 
w łachmanach i w cylindrze, który teraz prze- 
stal szorować, dał mu do myślenia. 

— QGdyt:ym narobił hałasu, to ta przeklęta 
baba podaiosłaby wrzask, wolałsby o pomoc, 
zaprowadzonoby mnie do biura policji, a prze- 
cież chciaibym uniknąć wszelkich wyjaśnień. 

Postal jeszcze chwilę nieruchomy przy 


drzwiach, przyłożywszy szczelnie ucho do dziurki 
że poza drzwiami 


d łecza i zawale "nu sie, 
= 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 


po l'j cenia od werat, 


usłyszal lekkie, stłumione westchnienie. Wstrzą- 
snęla nim myśl, że Lea także może nad;luchuje 
i ze strachem oczekuje jego oddalenia się. Ci- 
chuteńko, jasby przemawiał do cienia, szepnął: 
— Leo, jesteś pani tutaj, wiem! Szalona! 
Otwórz pani! Chodzi tu o uratowanie pani... 
Chcę dla pani jaknajlepszej rzeczy... Chwiłe są 
drogie, oszukują cię... Posluchaj mnie pani! 
Cień jednak nie odpowiedzial. Z sercem 
przepelnionem wściekłością zrobił Sorege ruck 
groźby i zdecydowai się nareszcie odstąpić. 


Brudas na dele rozpoczął na nowo prze- 
rwaną robotę, zdawało się jednak, że zanie- 
zyszcza jeszcze więcej plyty kamienne. Gdy 
Sarege przechodził obok niego, podniósł glowę 
i chwytając brudną ręką za cylinder, rzekł 
ochryplym głosem: 

— Pan chciałeś zapewne pomówić z tą 
r loda artystką na drugiem piętrze?.. Niema jej 
i nie będzie przez cały dzień. 

Sorege nie zaszczycił go odpowiedzią, przyj- 
rral mu się tylko uważnie od stó» do głów i 
wyszedł z domu. Na rogu Piccadilly odprawił 
powóz i szedł piechotą dalej. 

Byla teraz dziesiąta i Soreze szedł ze świa- 
domością pierwszej odniesionej klęski, pogrążo- 
ny w ponurych myślach, nad brzegiem serpen- 
tyny. Widocznie Jenny Hawkins go zdradziła, 
ala ce mogła o nim powiedzieć? 

Kobiety są bardzo zręczne i umieją swoje 
sprawy przedstawiać z najkorzystriejszego dla 
nch punktu widzenia i w ten sposób może Lea, 
nie przyznając się da calej prawdy, zepchnęla 
człą odpowiedzialność na niego samego. 

Na tę myśl zacisnął pięści, a twarz jego 
nabrała dzikiego wyrazu; gdyż, jak to sobie 
powiedział wczoraj wieczorem z tryumfem, nie 
było żadnych świadków. Ale właśnie ta ozrli- 
czność mogla i jemu zaszkedzić, a chociaż mial 
przez to ze swej strony możność przeczenia, iż 
bral jakikolwiek udział w morderstwie, to wo- 
gla Lea twierdzić znowu, że nie popelnil go 
wprawdzie sam, ale, że przy niem jednak po- 
niagal. Bezpieczeństwo ich obojga polegała do- 
tychczas na ich zupelnem porozumieniu i zgo- 
dnem działanin. Jeżeli naprzód iść będą razem, 


będą się mogli bronić, gdy się rozlączą, zginą 
oboje. 

To przekonanie zaczęło w niw wzr stać 
z mieząch wianą pewnością, gdy szedi nad brze- 
gies: malej, sztucznej rzeczki, ctoczonej zieloną 
łączzą, nad którą pochylały się konary drzew, 
zdobue w świeże liście, Drżał z gaiewu i stra- 
chu zarazem, ale nie myślał o ustąpieniu, prze- 
ciwnie, powziął na nowo postanowienie walczyć 
aż do ostatka, choćby miał wskut:k tego zgi- 
nąć. Slaby usmiech przesunął się po jego vali- 
czu. Zgimąć, dobrze! — ale nie sam! Poddać 
cię, ale zernściwszy si; przedtem na wregach. 

Park zaczął się powoli zapełniać spaceru- 
jącymi. W długich, zalanych światłem alejach 
zaczęli się ukazywać elegancko ubrani panowie 
pieszo i wspaniałe ekwipaże, zaprzężase w prze- 
pyszne konie. Dystyngowane życie budziła się 
do swej codzienzej, jednostajnej wspaniałości 

Soróge nis mógł się zdezydować na **mię- 
szenie się teraz w tłum. Wszedl głębie; w park 
ku K=nsington i w ten spusób przepędził czas 
aż do chwilr, w której oczekiwano gz u Juljs- 
¿eza Harveya. Nareszcie wszedł do restauracji 
na Regeztsrcckt, nie jadł mniej ari więcej jak 
zwykie, a gdy nareszcie wybila druga, przyszedł 
na plac Grosvenor. 

Wszsdł na wielkie schody i sp«tkal się na 
pierwszem piętrze z portjerein, który go dziś 
powitał z tym samym pełnym uniżoności ukło- 
nei, co zwykie i jak co dnia zaprowad:ił go 
do malego salonu, w którym przebywała zwy- 
czajnie miss Harvey. 

Siedziała przy kożninku, na którym palisa 
się wesoło kupka drzewa. Natomiast okno było 
otwarte na ościerz, a ptzez nie całem. falami 
wpadały piomienie słoneczne. 

Zobaczy wszy swego narzeczonego, miss Har- 
vey powstala i poszła naprzesiwko niego, a w 
jej zachowaniu się względem niego nie bylo wi- 
dać żidnej zmiany. W;raz jej twarzy byi szcza- 
ry, wzrok powny, ale w ręku trzemsla, wi- 
doczuie przypadkowo tylko, dosyć dużą rebottę 
ręczną, którą byia tak zajętą, że nie mogia przy- 
byłemu podać ręki, Wskazała mu krzesło na- 
przeciw 3.ebie, położyła robótkę na stole i zam- 
knęła obne. 


— Słońce zaraz zniknie z tej strony do- 
mu — rzeka — i zrobi się potem chłodno. 
Wiosna angielska przynosi z sobą nieraz bar- 
dzo zimie dni. 

— A w Ameryce może lepiej? — staral 
się żartować. 

— O, w Ameryce wszystzo jest lepsze — 
odparla. — Pory roku nie oszukują i ludzie 
także. 

Podniósł glowę; przycinek byl aż nadtz 
wyrsźny. Teraz rozpoczynał się atak; odparł 
go natychmiast i zapytał: 

— I kobiety także nie? 

Lekki rumieniec pokrył jej twarz. 

— Bardzo slusznie, zwłaszcza kobiety nie 
— rzekła z dumą. 

Patrzył na nią swemi na pó) zamkniętemi 
oczyma, które nie pozwalały zbadać jego my- 
śl ale umiały tak doskonale ścigać i pojmować 
myśli innych i rzekł pewnym głosem: 

Dshrze, miss Maud, musisz mi pani tego 
dowieść! Cóż oznacza naprzykład to dzisiejsze 
przyjęcie. 

Wyprostowala się trochę na fotelu i od- 
parla. : 

— Panie de Sorège, dowicdę panu tego, 
gdy mi powiesz, dlaczego pozwolileś pan skazać 
swego przyjaciela Jakóba de Fróneuse, zie bro 
niąc go wcale? 

Ścągaął pogardliwie brwi, 

Ah, o te znowu chodzi? Ależ zapytaj 
go się pani sxma. Byl przecież w pani salonach 
wczoraj wieczorem, jako sir Herbert Carlton. 
Można przecież być pewnym, że pani moglaby 
lepiej wyjaśnić te okoliczności, które go zguhilły, 
niż sędziom, u których starał się o to napróżno. 
Dia uczciwych ludzi jest taka sprawa jak ska- 
zanie zawsze zlym dodatkiem na cała życie. Nin 
wydaje się wytoku i nie potępia ludzi tak latwo. 
A jeżeli Ameryka jest krajem szczerości, to 
Francja jest krajem sprawiediiwości. 

— To są frazesy, nawet bardzo piękne 
frazesy! Wiem jednsk, że z pańskich ust slowa 
płyną bardzo gładzo i dlatego też potrzeba wię 
cej niż słów, aby mnie zadowolić. 

— Więc już tak daleko zaszło? Musze się 
przed ranią usprawiedliwić, mies Maud. 


— Stanęliśmy właśnie na tym punkcie, na 
którym każdy z nas wiedzieć musi, czego się 
ma trzymać. Wyliczyliśmy właśnie najzłówniej- 
sze zalety naszych krajów ojczystych; no, ala 
Ameryka posiada między niemi juduę, kióra 
owłada każdem przedsięwzięciem Amerykanina, 
to jest zmysł praktyczny. Jestem pod tym wzgię- 
dem Amerykanką z krwi i kości, i jożeli wy- 
chodzę za pana za mąż, panio de Sorège, to 
nie chciałabym żałować tego, że noszę pański: 
nazwisko. 

— Masz pani najzupełniejszą aluszność, 
miss Maud, gdyż moje dobre imię jest moim 
jedynym, albo prawie jedynym posagiem, jaki 
posiadam. Czy masz pani może pcdejrzenie, iż 
ciąży na niem jakaś plama? 

— Panie hrabio, są różne rodzaje plam. 
Można używać zlej opinji, ponieważ stosunki 
majątkowe są opłakane, aie do tego nie przy- 
kladamy w Ameryce żadnej wagi. Można upaść 
i powstać znowu. Jesttn wahadłowa gra handlu 
i przemysłu, a chodzi tylko o to, aby przy 
końcu być na wierzchu. Ale do czego przywią- 
zujemy olbrzymie znaczenie, to jest moralna 
czystość i niepokalaność ratwiska. Mężzzyzny, 
który popslnił czyn niehonorowy, nie wybierze 
sobie za męża panienka, która się ceni, tak sa- 
mo, jak czarnego służącego lub chińskiego kulisa. 

Sorèze uśmiechnął się, podniósł spuszczone 
powieki i rzekł zupełnie spokojnie: 

— A więc, o cóż jestem oszearżony. Bo, że 
nim jestem, to nie ulega najmniejszej 'wątpli- 
wości, a aby się módz usprawiedliwić, muszę 
przedewszysttiem znać oszczerstwa, jakie na 
mnie ciśnięto. 

— Pragnęłabym z duszy i z serca, aby to 
były o zczerstwa tylko; gdyż wstydziłabym się 
za bardzo, że zlożylam moją rękę w pańską 
dłoń, jeżeliś pan w istocie uczynił fo, co panu 
zarzucają. 

— Powitdzże mi pani najpierw, kto prze- 
ciwko mnie wystąnii? 

— Pan ds Tragomer, pan Marenval i na- 
reszcie pan de Fróneuse sam. 


(Ciag dalssy nastąpi). 


Szuka umieszczenia każdego czasu 


Nauczycielka 


090900600600666090500009500000000100000560600000060 
Zmiana lokalu! 
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Bluzki í 
Damskie oryginulay krój „Gersen“ 
wełni ne, jedwabne i aksamitne 


Magazyn jubilerski pod firmą 


KAROL VÖLKER i SYN 


piety włzytewe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład a:tyst.-litograficzny. Antoni Przy- 
szlak we Lwowie, ul. Lindego 4 


p” z iodownią i stajnią ra kouie o 
najęcis, ewentualnie na szrzed ż. 
Błiższa wiadomość w Administracji „tzi=1- 
rika“ 1a 


fabryka, artykułu nadzwyczaj korzystne- 
I go, jedyna w kraju, poszukuje Spólni- 
ka. Zgł:sz nia przyjmuje Biuro dzienn 
ków, sasaż Hau-mana, pod Lt. H. * J, 


pak Romanów, ;arzta w miejsen, 
poszuku e gorzełnika ni: czas k:mpanji 


1899/19 0. 920) 


~~ 


andol mięszany J. Pisarskiego w Doli- 
nie, potrz. buje n-tyck miast ucznia do 
BAD 922 


m EK Teys revo 


Kanienicę dobrze zbudowaną, PŚ: 
wolne lata, położoną blisko śródni e- 
ścia, w cenie około 40.000 zł, poszukuje 
się do nabycia. Wszelkie qpcśredn ctwo 
wykluczone. Oferty należy radsyleć do 
Administracjj „Dziennika Polskie- 
go“ X. X. mr. 10. 


(cz (hucułkaj, spokojna, dobrze ujeż- 
dżona, wózek, uprząż i s odlo prawie 
nowe, bardze tanio do nabv:i.. Zyłosre- 
nia: Frunciszek Jaworski w Rohatynie. 


peszukoję zajęcia, mom szybkie, ładne 
pismo, jestem zdo:ny do każdej pracy 
tak fizyczne , j.k i amysłowej. Łaskawe 
zgłoszenia Jan Worona, ul. św Jacka 10. 


Q©ohronisko naucz; cislsxio, Hetmańska 6, 
poleca siły * yp óbowane, polskie i cu- 
dzoziemkie. Kac mar nauczycielka. $25 


oprzecam kamienicę dwupiętrową, budo- 
U wana dla siebie, za az. Hofmanna 2. 


Zdołnych akwizytorów 
dla działu życiowego przyjmie Towarzy- 
stwo Wzajemnych Ubezpieczeń w Krako 
wie, za wynagrodzenie stałem lub w pe- 
staci prowizji, stosownie do umowy, 
względnie kwalifikacji oferenta. 

Oferenci mogący wykazać się zawo- 
dową praktyką i korzystneini referencjami, 
niają pierwszeństwo przed innymi kandy- 
datami. Oferty tytko pisemno. poparte o ile 
możności świadectwami z odbytej praktyki. 
akwizytorskiej, z podaniem przebiegu ży 
cia i referencyj, należy wnosić do Dyrek” 
cji Towarzstwa wzajemnych Ubezpieczeń 


w Krakowie. 850 1-3 
ad LJ w * rzuty, 
ISZCzy piegi dolki po 


ospie ! wy- 
gładza płeć: Wschodnia pasta plg- 
kności 35 ct. Mydło ze sovu 'llij 
35 er. (Setki podziękowań do 
przeglądnięcia'., poleca Droguerja 
Langa <« Pilarskiego 
we Lwowie, przeniesiona z hot:lu 
Georza ma ul. Akademieką 1. 3. 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899 


De Lwewa przychedzą: | rano jprzedp. 
z Krakowa . .|600 | 900 
z Podwołoczysk (głów. dw.) 3:80 | 806 

i a Podzamcze| 3'05 | 7:44 

z Tarnopola- El pyczyntec - 
z Korek W.- R AE 3:80 
z Jarosławia ; 11 15 
z Czerniowiec-ltzkan . . |610 |11 55 
z Chodorowa-Podwysokiego 1155 
z Stryja, Ławocz. Budapesztn| 7:55 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 7:55$ 
z Stiyja, Stanisławowa . .| 7:55 
z Bełzca . A 
z Rzwy Ruskiej i Sokala ` 8'15 
z Janowa . [0:40 
z Brzuchowic . .|6:507| 8'15 
z Zimnej Wody 7: 10 r. * .|6-00 | 900 


* Pociągi pospieszne (Schnellzige); $ 


Fcedaktęr : 


muzykalna, z dyp omem poznańskim i pa- 
ryskim z hotelu Larnbert. zna zatem do- 
kładnie, oprócz języka ojczystego, język 
francuski, niemiecki a wreszcie aagiels i 
gram'.tykalnie. 


A. Koczorowska 
Binro n: uczycielszie 849 
w Poznaniu, Strzelecka 3, VI. 


O ZES O A 


PNE INAT A 
Kone<sjonowana szkoła 


gry na fortepjanie 


Jadwigi Koniarskiej 


(uczen. Marka”, przyjmuje codzien 
nie zapisy cd 11—4 po poł. 


Ul. Halłoka 10 — !l. piętro. 


| 


— 


Każdego czasu. 


Bukiety ŚWIEŻE noowe 7 
Wiec ŚWiEŻĘ togczężose = szartam 
Wieńce robione "igram. * 77. 


grobowe najlrwalsze 
i nejpraktyczsiejsze 


Wieńce metalowe i 
Kwiaty SZAIGZNE dezkuh. © 7 7 


Lié rje pojedyńcze pajrozmait-ze do de- 
uulu 


koracji salonów. 
Rośliny i 


kwiaty zommet z 

kwiatowe: u centy, tu Papy 

Cahu triat i IE MĘŻA hja- 
SZK centowych. 848 

dla (amarków 5 kig. 


MIĘSZANKĘ iam Moresi po” 2 at; 


opłacone do tażdej poczty. 


Mączkę kościanną do roślin wazono- 


nowych po 40 et 


poleca po najtańszych cenach 
i w ogromnym wyborze, 


Handel nasion i kwiatów 


Zygmunta Mękarskiego 
we I wowie, plac Halicki 1. 1. 


(Zamówienia z browincji uskuteczniam 
natychmiast. Cenn ki na żądanie opłacone). 


j dwabiu, gumy i fantazyjne pł- 
ryskie od 1:50 ct 846 


od 6 zł, Paski do bluzek ze skóry, 
Górski i Szydłowski 


Lwów plac Mariacki 8. $ 
98090998605€ 


Znakomity konia freaeuski, kura- 


cyjny, udzraczo- 
ny na wystawie lwowskiej, cała fiaszka 


357, pat flaszki 1:80, ćw.erć fi szki 1 zł. 
p wea tylka 
"SHa Leonarda Soleciiegt 
Batorego i 


ws Lwowie uł 
p ka 


Paid AE 1.0 A 


S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI 


Lwów. płac Warjechi i è 
(obok hotelu Francuskiego) 


polecają : 
Koszule męskis pu 1.95, 2.25 do U. 
a z kołuierzami i man- 


szetami przyszytymi po 2.85 «lo 5 50) 


"| «ołnierze pe 20, manszety po š% 


Bielizna weiniana jak koszule, spo:lnie 
i kaftaniki od 1.20 za sztukę. 

Kamizelki do yvolowania z rękawami, 
wełniane, włóczkowe i irchowe ud 
3.50 za sztukę. 

Skarpetki | ponczochy męskie wel- 
niaue, nicianae i fildecoss= od 2o et, 
za parę. 

Haweloki | Bnndy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę. 

Płaszcze gumow3 | zayczejne 
itylko najnowszy k:ój) od 
za sztukę, 

Koce anglelskie gładkie i imitacja ty- 
grysiej AM do okrywania žek 
i nóg od 7 zł 

Parasole nngielskie i krajowego i wy- 
robu od 7 zł. zo sztukę. 

Woda kolońska : perfumerja francu- 
ska i angielska. 

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i torby 

dzone do 200 za sztukę 

Czapki najrozmaitszych form do po- 

dróży i polowania od 1 zł. po- 


palta 
19 zh 


Rękax loz lozxi tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa- 
bne, wełniane i futrzanne, 

Buciki męskle robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z ciełęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalosze rosyjskie (petersburyskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 

Kapełusze | cylindry Habiga i angiel- 
skie do pory roku co sezonn świeży 
fason. 

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 26 centów 
za sztukę. 25 1—2 


Cenniki na żę la vie franko. 


popoł. | wiecz. | noc Ze Lwowa edohedzą : rano |przedp | popoł. | wiecz. | 10-50 
13*| 610 | 9:5 f do Krakowa. . . 410 | 8:45 | 255* | 640 | 11250 
2-35*| 5:40 | 1025 | do Podwołoczysk z gł. dw. 615| 9:35 | 166*| 7-20 | 1110 
2:20*| 515 | 10:08 5 z Podzamcza| 6:30 | 9:58 | 208* | 7:42 |1132 
2-35* 10 25 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9:35 11-10 
235 | 640 do Borek W.-Grzymałowa . 9:36 | 155° 11:10 

do Jarosławia . . . . . 5 25 1040 
1:56*| 6-20 |10:10 | do Czerniowiec-Itzkan . .| 680| 946 | 245* | 6.26 |; 55 
6:20 | 1010 | do Chodorowa-Podwysok. | 630| 9:45 | 245% iż 
10:30 | do Stryja, Ławocz., Bndap.| 620 7:00 
1:40 10:30 | do Stryja, Chyr., Suchej (H 9106+ | 305 | 709 
1-40 12-10 | do Stryja, Stanisławowa 1-10 TU 
5:55 da Bełzca 1010 
5 55 do Rawy ruskiej i ` Sokala . 101 
101 | 7:58$| 9-216] do Janowa / 946 wiec. tt 9-25 12:£0tt| 3-15 ó50w (ugi Kan 
555 do Brznchowic 2'51 * n ś.| b'50”|10'10 | 3:26*| 7:10 
11'16 | 6:10 | 9:55 f do Zimnej Wody 3:20 * .| 410| 3:46 | 6:25 | 6:40 |1050 


$ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5— 15/9 w niedziele i święta; 
© od 1/6—15/9 e 1/6—15/9 w dni powszednie; H od 1/6 -- 15/9 w niedziele i święta; $$ od 1/5—31/5 


i od 16/9—30/9; ° od 7/5 10/9. 


Cr Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


UE Lim a AK MK 


wykonane podług przepisu, elegancko i trwale 


QDOOODOBOOOOOOOC DODOGOOGIGCDWK "MKIOUOGOCZ JAOBDODOOCE 
tuhu 185%, 
KANTOR WYMIANY 


„Piełscha” |. k, 327--382%/, we Lwowie przy ul. Łyczakowskiej, ro:- 
pisuje sę ni.tejszem publiczną ofertową licytację, która odbędzie sę 
w III departamencie Magistratu, w poniedziałek 25 września 1899 


został przeniesiony z plac 


na ul. Karola Lauadw:ka 1. 3 


"ego ziemskiego) 


(Gmach galic. Towarzystwa kredyto 


„Te które kochać umieją 


aensacyjna powieść 
PIOTRA SALESA 


(z franenski« go) 
do nabycia w Admistracj 


pa- Jednorocznyn ochotnikom 


dostarcza kompletne 


J. CALDE 


Lwów, Kopernika 9 


Cenniki na Żądanie» 


GAałożomz 


DOM BANKOWY i 
pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 14 


kupuje i sprzedaje wszeikie papiery wartościowe 


i monety, 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczam zir. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80. 


OODOGOCOOODOOGOC OLC HOC DQ OOCZOBODCOTOOCGOCOGOGOCE 


= Ogłoszenie licytacji. 


Na rrzedsięhierstwo budowy koszar 


o gedzine 11 przed południem. 


prasza się osoby do wykonywania tego rodzaju robót upoważnione, 
w szczegó!ności także odnośnych majstrów. 


wszystkie działy robót razem, czyli 
Z oferty na kilka działów lub na wszystkie robsiy wolno będzie 
Reprezentacji miejskiej pewne działy wyłączyć i puruczyć je innemu 
przedsiębiorcy, dlatego w ofertach mają być s'czególown podane ceny 


Do współutiegauia się w otrzymaniu 


Oferty mogą być wnoszone aloo na 


na poszczególne działy robót. 


hót, można przejrzeć w miej. 
otrzymać można klenkiety na cenniki robót. 
Magistrat król. stoł miasta. 


Oferty maią być opieczętłowane, 


Lwów, 16 września 13899. 


Właściciele i wydawcy: Di K C doszewski - Barański, A Milski i Sp. 


„Dziennika Pol.* 


DEF po 50 centów. WP 


do klucza, 


ostemplowane i zaopatrzone 
kwitem interymz!nym kasy miejskiej na zlożene wadjum, które m» 
wyncesić 5 procent żądanej w ofercie ceny. 

Bliższe warunki licytacyjne, craz plany budowy i przedmiir ro- 
Urzędzie budowniczym, gzie 


i Mzrjackieg : 


108 1-2 


Semuc ZZ "AHA 


unifo rmy Jasińskiego, 


RONI 


darmo. 824 1-6 


Premja ! 


11 


Naluży tość 


GDC000000000WNR Z0DOGODOJGCOG 


dla konnicy w realn. t. z. 


tgo przedzięhiorstwa za- 


szczególne działy, albs na 


równie? 


OGD "r © OC>>O> > 0 C; CPOLY<€><>G 


847 1— „10 


„z 


Z drukarni M. Schmitta i 


|| SODOR 


60 et, mniejszych 40 ct. 


DS WEF Wyszedł ju: z druku wuj 
| Uznany przez całą naszą prasę jako najlepszy 


KALENDARZ  „ŚMIĘUSA” 


Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go kilkadziesiąt 


Zygmunta S. wviren 


Dział literacki zawiera prace m szych najznakomitszych lite- 
ratów i humosystów: Henryka Sienkiewicza, Marji Rodziewiczównej, 
Bolesława Prus’, 
Ilvktego, Kazimierza Tetmajera, Ma.rjana Gawalewicza, Walerji Marre- 
ne Hajoty, Stanisława Penłowskiege, Bożydar”. Or-Ota (A. Oppma- 
na), M. Rodocia, Adolfa klozmana (Przyj:ciela), Izydora Kuncewloza, 
Zdzisława Kamińskiego :Kazeta), Kazimterza Glińskiego, Kaz. Julijana 
Antoniego Oriowsklego, 


Dział informacyjny bardzo dokładny i obfity z uwzględnie- 
niem nietylko Lwowa, ale i prewincji. — Między innemi znajdują 
się pla ;y teatru i najnowszy plan sieci kolei galicyjskich. 


Cena egzemplarza 50 ct. 


Kto kupi kalendarz humorystyczny „Śmigusa**, ten 
otrzyma 9 asygnał na kąpiele po cenach zu Żonych 
w Za'ładze kąpielowym św Anay we Lwcwie przy ulcy Akade- 
mickiej liczha 10. Asygnaty znajdują się w kalendarzu. 
Frenumerator wie Dziennika Polskiego mogą nabywać 
humorystyrz: 
40 JE? wraz z przesyłką pocztową. 


Równocześnie wyszedł z àrukn nader ozdobnie wydany 


KALENDARZYK „ŚMIGUSA” 


Cena egzemplarza 80 ct. Tczin © zł A, większych %zamówieniach 


asly 
„ŚMIGUSA *, 


płynny beczwodmk węglowy (kwas węglo- 
wy) zawarty w stalowych kapsiach, służy 
do szybkiego i łatwego przyrządzania 
wszelkiego roilzaju orzeźwiających napo- 
jów musujących (jak wody sodowej, te- 
moniady, szampana itd.) za pomocą raz na 
zawsze do tego aelu przeznaczone] flaszki. 
Cena pudełka większych kapsli sodorowych 
Jelyny skład dla Galicji wschodniej w e. k. 


cyrkularnej aptece A. SKLEPIŃSKIEGO we Lwowie. 


HUMORYSTYCZNY 


na rok 1900. 
ilustracy) ki! OTOWych 


ńskiego, Artadjuzza 
i Józefa Kruszewskiego. 


Muci:srakiego 


M. Konopnioklej. El. Orzeszkowej, Wiktora Gomu- 


Wiktora  Dzierżanowskiego, 
Adolfa Starkmana i w. i. 


y kaiendarz „Śmigusa* po zniżonej centa 


KIESZONKOWY 


na rok 1900. 


tuzin 1 zł. 80 


nadsyłać wprost do Administracji 
Lwów, ul. Akademicka I. 10 


RBODPOODLOGOCOCGOGOGO: aa 
HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA $ 


we Lwawie, plac Marjacki liczba 10. 


poleca najlepszo gatunki 


w KAWY "WĘ 


e smaku ozystym | aromatycznym. 
i kila 
p A „Mar — zł. 30 ct. 


Portorico 
Guba gruboziarnista . sda m „ "90M; 
Cejlon zielona . . . . . . . . uae T „<w 
ż , przednia. . . s , 04 „ 
Gy yraboziarnista, l „ 08 , 
Si perłowa . 7 PE e 
Mocca arabska bardzo aromaiyezna - aT OB g 
Jawa złota . f 1 08 p 


Uwaga: Kawa Noże” AE sama ùir się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
nżywać z Cejlonem lub Jawą, — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, należy każdy ać 
addzielzie oralić. 15 1—? 


wówczas 


2 31 © >QQOOQOOOCOCOOG DGQGOGOOCOCOCCE 


Sp. pad zarządem St. Piotrewskiege. 


